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ZAGADNIENIE (0LADZ9
K s. J a n u s z  R a d z iw iłł  p o ró w n a ł w  

sw ej m o w ie  se jm o w e j o p o z y c ję  d e ­
m o k ra c ji  p o lsk ie j p rz e c iw k o  o b ec n e ­
m u  sy s te m o w i r z ą d z e n ia  z  o p o z y c ją  
s z la c h ty  i m o ż n o w ła d c ó w  p rz e c iw k o  
Stefanow i B atorem u. P o ró w n a n ie  to  
je s t  ja k g d y b y  p r z y k ła d e m  ja s k r a ­
w y m . ro z u m o w a n ia  d o ść  ty p o w eg o , 
że  o to  d a w n a  R z e c z p o s p o l ita  z g in ę ła  
n a  s k u te k  b r a k u  s iln e j w ła d z y  w y ­
k o n a w c z e j, d z is ia j m u s im y  s tr z e c  się  
p o p a d n ię c ia  z p o w ro te m  w  b łą d  z a ­
sa d n ic z y  s tu le c i  m n io n y c h .

K a ż d a  a n a lo g ja  h is to ry c z n a  z r e ­
g u ły  z a w sz e  k u le je ;  w  X V I i X V II  
w ie k a c h  E u ro p a  w k ro c z y ła  w  o k re s  
„ a b s o lu ty z m i  o św ie c o n e g o " ; P o lsk a , 
ja k o  P a n s t  'o ,  k tó re  z a c h o w a ło  fo r­
m ę  u s t r o ju  ,,d e m o k ra c ji" ,  w ła ś c iw ie  
oligarchji sz la c h e c k ie j z m o c n em  z a ­
b a rw ie n ie m  fe o d a ln e m , b y ła  „g o śc iem  
z in n e g o  ś w ia ta "  w  ó w c z e sn e j e p o ­
ce , n ie  m o g ła  się  u tr z y m a ć  p o ś ró d  
m il i ta rn y c h , d ą ż ą c y c h  d o  c e n tr a l iz a -  
z a c j i  w o jsk o w o  - a d m in is t ra c y jn e j ,  
m o n a rc h  ji.

I  o d w ro tn ie . W  s tu le c iu  X X  m o- 
n a r c h ja  r o s y js k a  ć w ie rć -k o n s ty tu -  
c y jn a ,  p ra w ie  a b s o lu tn a , zn o w u ż  c a ł ­
k o w ic ie  obca w  E u ro p ie  l a t  1914— 
1918, n ie  p o tr a f i ła  ro z w ią z a ć  z a g a ­
d n ie ń , p o s ta w io n y c h  p rz e z  w o jn ę , 
m u s ia ła  r u n ą ć  w  o d m ę ta c h  s t r a s z l i ­
w e j k a ta s t ro f y  c a łe g o  p rz e ż y te g o , 
n ie w s p ó łm ie rn e g o  z n o w ą  rz e c z y w i­
s to śc ią  a p a r a tu  p a ń s tw o w e g o .

A lb o w ie m  „każda  epoka m a sw e  
w łasne cele  i zapom ina o w czo ra j­
szych  snach..."

Zagadnienie w ła d z y  w y g lą d a  d z i­
s ia j z g o ła  in a c z e j,  n iż  w y g lą d a ło  w  
X V I a lb o  X V II I  s tu le c iu . I  w te d y  je ­
d n a k , i te r a z  je s t  o n o  s p r a w ą  u kła­
du sił spo łeczn ych  d a n e g o  k r a ju .  F . 
p o s . A n to n i A n u sz  z w ra c a  w e  w czo­
ra js z y m  „K u rjerze  P orannym " u w a ­
gę, że  u k ła d  s ił sp o łe c z n y c h  n ie  m o ­
że  o z n a c z a ć  ty lk o  s to s u n k u  ilościo­
wego, a le  ró w n ie ż  jakościow y. Z u ­
p e łn ie  s łu sz n ie . N ie  o  to  w c a le  ch o ­
dzi, ilu  m a m y  w  P o ls c e  w ło śc ia n , ro ­
b o tn ik ó w , z ie m ia n  i L d .; ch o d z i 
iprzed ew szys tk iem  o ro lę  p o sz c z e g ó l­
n y c h  k la s  sp o łe c z n y c h  w  p ro d u k c ji ,  
w  ży c iu  p ań s tw o w e m , ch o d z i o ich  
p sy c h o lo g ję , w y tw o rz o n ą  p rz e z  d z ie ­
je , o s to p ie ń  z o rg a n iz o w a n ia , o m n ó ­
s tw o  in n y c h  rz e c z y  je szcze . Z tych  
w ła ś n ie  p u n k tó w  w id z e n ia  są d z im y , 
że  obecny system  rządzen ia  nie odpo­
w iada  realnem u układow i sih  bo  ° P ie " 
r a  się  z  je d n e j  s tro n y  n a  b iu ro k ra c j i  
w o jsk o w e j i c y w iln e j,  z d ru g ie j za s  
n a  ty c h  g ru p a c h  sp o łe c z n y c h , k tó ­
ry c h , ja k  w y k a z a ły  w y b o ry  4 m a r ­
ca , n ie  w y s ta rc z a  ilościow o  d la  s tw o ­
r z e n ia  s ta łe j  p o d s ta w y  w ła d z y , i Któ­
r e  zn o w u ż  p o d  w z g lę d e m  jakościo­
w ym  n ie  s ą  w  s ta n ie  d źw ig n ą ć  t  o l- 
sk ę  n a  p o z io m  n o w o cz esn e g o  K ultu­
ra ln e g o  i g o sp o d a rc z e g o  ż y c ia  św ia ­
ta . S y s te m  rz ą d z e n ia ,  z a le ż n y  od je ­
dnostki, n ie  r o z w ią z u je  problem u  
w ła d zy .  S y s te m  rz ą d z e n ia ,  n a s ta ­
w io n y  p o lity c z n ie  i g o sp o d a rc z o  n a  
t. zw- k la s y  p o s ia d a ją c e ,  u p ra w ia ją c y  
p rz e z  d w a  p ra w ie  l a t a  „d e m a g o g ję  
a n ty s e jm o w ą " , s ta ł  s ię  n ie w o ln ik ie m  
w ła s n e j  p o lity k i i d o sz e d ł do  ś le p e ­
go  z a u łk a .

T u  le ż y  se d n o  sp ra w y .
D em okracja  m usi rozw iązać  zaga­

dnienie w ła d zy .  P o s. W a le r y  Sław ek  
m a  c a łk o w itą  s łu sz n o ść , g d y  tw ie r ­
dzi, ż e  m om ent w ych o w a w czy  g ra  tu  
o g ro m n ą  ro lę . O tó ż  m y  n ie  w id z im y  
in n e g o  —  p o z a  dem okracją  parla ­
m entarną  —  sp o so b u  w y c h o w y w a ­
n ia  sp o łe c z e ń s tw a . A le  n a w e t n ie  1° 
je s t  n a jw a ż n ie js z e .  R z e c z , k tó r a  r o z ­
s trz y g a , s p ro w a d z a  s ię  d o  p u n k tu  
n a s tę p u ją c e g o : klasa robotn icza mu­
si zd o b yć  d la  siebie, d z is ia j —-  w  XX 
s tu le c iu , d z is ia j —  w o b ec  p ro b le m ó w  
sp o łe c z n y c h , g o sp o d a rc z y c h , p o li ty ­
c z n y c h  m ia ry  k o lo s a ln e j,  —-  w p ły w  
odpow iedn io  d u ży  na p o lity k ę  P a ń ­
stw ow ą . T ę  su m ę  w p ły w u  d a je  k ia -

P. P. vS. wobec oświaty, wyznań i Kultury
Mowa tow. Kazimierza Czapińskiego,

wygłoszona w Sejmie w sobotę 2 czerwca.

OŚWIATA — ŻYCIOWEM ZAGADNIE­
NIEM POLSKI.

W ysoka Izbo! C hciałbym  za trzym ać się 
szczegółow o specja ln ie  p rzy  budżecie 
W yznań, a to li zanim  przejdę do tego, 
w skażę bodaj w  p aru  słow ach  n a  n ie ­
zw ykłą  m izerność całego naszego  b u d ­
że tu  O św iaty. Je ż e li zw ażym y k u ltu ra l­
ne w arunk i w Polsce, jeżeli zważym y, 
że P o lska jest w  dużej m ierze do dziś 
dn ia k rajem  analfabe tów , że n a jb ar­
dziej optym istyczne obliczenia, cy to w a­
ne na Komisji Budżetow ej, dają ta k ą  cyf­
rę, jak  33% analfabe tów  w  Polsce, to 
w ów czas zrozum iem y, że d la  P olsk i z a ­
gadnien ie ku ltu ra lne , ośw iatow e, jest 
zagadnieniem  olbrzym iem , p ie rw szorzęd­
nej i życiow ej wagi.

T ym czasem  widzimy, że nasze w y d a t­
ki ośw iatow e ro sną  w olno. I słusznie p. 
re fe re n t w sk aza ł na to, że n ieste ty , p ro ­
cen t w ydatków  ośw iatow ych w  ogólnym 
budżecie spadał, m niej w ięcej w  ciągu 
osta tn iego  ro k u  z 17% n a  15% . I słu sz­
nie w skazuje n a  to, że w  za k res ie  ca łoś­
ci budżetu  ośw iatow ego, specja ln ie  w y­
d a tk i n a  ośw iatę początkow ą, p ow szech ­
ną rów nież spadają  mniej w ięcej z 63% 
na 59% . S łusznie form ułuje doniosłość 
tych  w ielk ich  p rzesłan ek , a le  „w niosecz- 
k i"  p. re fe re n ta  są lilipucie.

N aw et tak  sk rom ne pow iększenie, jak 
np podw yższenie pozycji na budow ę 
szkół, ż  5 n a  10, a  po tem  na 20 miljonów, 
naw et ten  w niosek, jeżeli się nie mylę, 
Pan ie  M inistrze, jest kw estjonow any 
przez Rząd, k tó ryby  p rag n ą ł te  20 m il­
jonów na budow nictw o sprow adzić do 
5 milj.

BUDŻET WYZNAŃ.
C hciałbym  jednak  przedew szystk iem  

za trzym ać się p rzy  budżecie w yznań. 
W yznan ia  w naszym  budżecie m ają d o ­
syć pokaźne  pozycje, bo m ają 25 milj. 
A proszę P anów , należy  zw ażyć p rze ­
cież, że te  w ydatk i, k tó re  są w ydatkam i 
p rzedew szystk iem  uposażeniow em i, są 
o ty le n iepo trzebne , że p rzec ież  ducho­
w ieństw o  k a to lick ie  m a olbrzym ie m a­
ją tk i i o lbrzym ie dochody z rozm aitych 
innych źródeł. D latego, m usim y tu  pod ­
k reś lić  zasadę przeprowadzenia w Pol­
sce rozdziału Kościoła od Państwa, k tó ­
ra  to  zasada, gdyby b y ła  p rzep ro w ad zo ­
na, oczyw ista  rzecz, u su n ę łab y  ca łkow i­
cie w szelk i b u d że t w yznaniow y z ca ło ­
k sz ta łtu  budżetu , bo w  tym  w ypadku 
K ościół by łby  zo rgan izow any  na p o d s ta ­
w ie ustaw y  o stow arzyszen iach  p ry w a t­
nych. T ak ie  stow arzyszen ie  m oże sobie 
za zgodą sw ych członków  n ak ład a ć  ja ­
k ieko lw iek  sk ład k i na sw oich członków , 
ale do budże tu  P ań stw a  w tym  w ypadku  
organizacja kośc io ła  nie m ia łaby  już ża­
dnych pretensy j.

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA OD PAŃ­
STWA I KONKORDATU.

M usim y się zastrzedz, że nasze  zasa ­
dnicze stnow isko  w kw estji rozdziału  
K ościoła od p ań s tw a  nie m a nic w spól­
nego z jakimkolwiek wystąpieniem prze­
ciw religji.

H asło  rozdzia łu  K ościo ła od P ań stw a 
zostało , p rzep row adzone  w e F ran cji w 
roku  1905 i P anow ie nie pow iedzą, by 
w jakiekolw iej m ierze ujem nie w płynęło  
to  na religję w e F rancji.

s ie  ro b o tn ic z e j ,  d a je  w ło ś c ia ń s tw u  i 
m a so m  p ra c o w n ic z y m  dem okracja  
parlam entarna. D la te g o  t r z e b a  za  
w sz e lk ą  ce n ę , b y  ro z w ó j p a ń s tw o w y  
P o lsk i z a w ró c ił k u  n ie j .  I  c z a s  n a j ­
w y ższ y  z ro z u m ieć , że  n ik t  n ie  z d o ła  
ro z w ią z a ć  z a g a d n ie n ia  w ła d z y  p rze ­
ciw ko ruchowi so c ja listyczn em u  i bez  
ruchu socja listyczn ego.

A n i w  P o lsc e , a n i w  E u ro p ie .

Mieczysław Niedziałkowski.

Z tych  w zględów  zasadniczych , że n a ­
sze stanow isko  je s t stanowiskiem roz­
działu Kościoła od Państwa, g łosow a­
liśm y w Komisji B udżetow ej za w n ios­
kiem  p. posła  prof. Kalinowskiego, p ro ­
ponującym  sk reślen ie  z budże tu  z Min. 
W yznań R eligijnych i O św iecenia P u ­
blicznego całej k w o ty  25.000,000, p rz e ­
znaczonych n a  w yznan ia.

P roszę Panów , nasz  K o n k o rd a t nie 
jest dogodny d la  P ań stw a  Polskiego. Dla 
nas jest m ałą pociechą, że  o sta tn ie  k o n ­
k o rd a ty  zaw arte  w E uropie, to  znaczy  
k o n k o rd at b aw arsk i i k o n k o rd a t litew ­
ski, są  w n iek tó ry ch  p u n k tach  gorsze od 
ko n k o rd atu  polskiego.

RO ZPOLITYK O W A N Y  KLER.
Postaw iliśm y w n iosek  dem onstracy j­

ny sk reślen ia  10 zł. z budżetu  u p o sa ż e ­
n ia duchow ieństw a kato lick iego , w niosek  
m ający na celu zap ro testo w an ie  przeciw  
osta tn im  w ybrykom  politycznym  k le ru  
rzym sko - k a to lick ieg o  w  Polsce, k tó ­
rych  to  w ybryków  P ań stw o  i sp o łeczeń ­
stw o polsk ie to le ro w ać  nie może. (Głos 
na lewicy: Słusznie).

T u m ów ca p rzy ta cz a  szereg  ja sk ra ­
wych w ybryków  rozpo litykow anego  k le  • 
ru  ,o czem  zre sz tą  p isauśm y w „Robot­
niku".

P O D A T K I NA RZECZ KLERU.
P o w sta je  ta k ż e  ca ły  szereg  zagad ­

n ień  finansow ych. Na moje zapy tan ie  
p. M in ister D obruck i by ł ła sk aw  w yja­
śn ić n a  Komisji] B udżetow ej, że jest w 
p rzygo tow an iu  u s ta w a  p o d atk o w a , k tó ­
ra  jKizwoli w ładzom  parafja inym , 
w zg lędn ie d jecezja lnym  n a  p o b ie ra n ie  
p o d a tk u  kośc ie lnego  w  kw ocie, w w y­
sokośc i do  25 proc. is tn ie jący ch  p o d a t­
ków  b ezpośredn ich .

P roszę  P anów , jest to  ogrom ne, n o ­
w e o b ciążen ie  p o d atk o w e . W  żadnej 
m ierze ta k i p ro je k t n ie  je s t zw iązany 
z K on k o rd a tem , bo czegoś podobnego  
K o n k o rd a t n ie  p rzew idu je.

O D SZK OD O W A N IA.
W eźm y te ra z  d rugą sp raw ę , sp raw ę 

odszkodow ań. S p raw a ta  ciągnie się 
już b a rdzo  długo. M ówi się o odszko ­
dow an iach  za  ro zm a ite  m ają tk i k o ­
ścielne, n iegdyś skon fiskow ane przez 
rząd y  zaborcze . W ie lo k ro tn ie  in te r ­
pe low ałem  w  te j sp raw ie  n a  szpaltach  
p ism  i innych  m iejscach, jednakow oż 
d o sta te czn y c h  w yjaśnień  n ie  o trzy m a­
łem.

In te rp e lo w a łe m  w  te j sp raw ie  p. M i­
n is t ra  Z aleskiego na jrosiedzeniu  K om i­
sji S p raw  Z agran icznych  i d o w ied z ia ­
łem  się, że is tn ie je  „Kom isja P ap ieska" , 
k tó ra  ob licza te  rzeczy . N ie w iem , czy 
z zam iłow an ia  do m atem aty k i, czy z 
b u ch a lte r  ji, czy  z innych w zględów , ale 
oblicza. O pinja pub liczna jest zan ie­
poko jo n a  w  te j sp raw ie  i zapytu je  
R ząd , bo  do tychczas n ie  w ie, co się 
dzieje , czy  są p row adzone  jak iek o l­
w iek  p e r tra k ta c je  i w  jak ie j m ie rze  te 
o b liczen ia  są dokonyw ane.

J a  pozw olę sob ie zw rócić uw agę, że 
K o n k o rd a t żadnego tak ieg o  obow iązko­
w ego odszkodow an ia  n ie  p rzew iduje.

KLERYKALIZACJA SZKOŁY.
Proszę Panów, weźmy dalej dziedzi­

nę szkolną. Jak  wiadomo, szkoła pol­
ska nie jest szkołą wyznaniową for­
malnie (Głos: Jest), formalnie nie jest 
wyznaniową i Konstytucja nie uznała 
szkoły wyznaniowej w Polsce. Ale na­
tychmiast po uchwaleniu Konstytucji 
bez szkoły wyznaniowej w 1921 roku 
ukazało się oświadczenie ze strony 
klerykalnej, oświadczenie wcale mia­
rodajne. Mianowicie ks. Adamski wy­
dał broszurę, w której powiada: „Nie­
ma formalnie szkoły wyznaniowej, je

d nak  w prow adzim y szko łę  w yznan io ­
wą w drodze  fak tu " . I rzeczyw iście 
duchow ieństw o  w  P o lsce  posuw a się 
b a rd zo  sy stem a ty czn ie  w  k ie ru n k u  zdo­
b ycia  szko ły  w yznaniow ej d rogą fak tu . 
Je że li p rzypom nim y sobie słynny ok ó l­
n ik  p. M in is tra  Bartla, w prow adzający  
trz y k ro tn ą  spow iedź i t. d., to  jest to  
p rzy k ład em  ty c h  k ro k ó w  na d rodze  
posuw ania  szko ły  po lsk iej w  k ie ru n k u  
u tw o rze n ia  szko ły  w yznaniow ej via 
facti. W  sw oich rezo lucjach  b u d że to ­
w ych zażądam y zn iesien ia  okó ln ika  p. 
M in is tra  Bartla.

RADIO NARZĘDZIEM W RĘKU 
KLERU.

T ego w szystk iego  m ało. C ały  szereg  
socjalnych  insty tucji n a tu ry  k u ltu ra l­
nej p o za  szko łą  dziś sta je  się ig raszką 
w  rę k a c h  k le ru . W eźm y po lsk ie  rad jo- 
P o lsk ie  rad jo , jeśli się n ie  mylę, jest 
pod k o n tro lą  R ządu. Tym czasem  w ró ż ­
ny  sposób  to  po lsk ie rad jo  sta je  się n a ­
rzędziem  k le ry k a lizac ji spo łeczeństw a 
i pwopagandy po litycznej k le ru . N ieda­
w no p rz y  okazji transm isji nabożeństw a 
z L igoty  n a  Ś ląsku G órnym  — bo p rz e ­
ciw  transm isji n ic  zasadn iczo  m ieć nie 
m ożem y — jednocześn ie  tran sm ito w ało  
się k azan ie  jak iegoś proboszcza , k tó re  
to  k azan ie  ca łkow ic ie  było  pośw .ęco 
ne p ro p ag an d zie  po litycznej, pełnej 
n ienaw iśc i dla s tro n n ic tw  lew icow ych. 
Prosilibyśm y R ząd, ażeby  po łoży ł k ie s  
tego  rodza ju  nadużyw an iu  rad ja  d ,a  ce 
lów  p ropagandy  po litycznej ze strony  
k leru .

USTAWA LEGALIZACYJNA.

C hciałbym  dalej p rosić  p an a  M in .stra , 
ażeby  b y ł ła sk aw  nam  a u to ry ta ty w n ie  
w yjaśnić, co się dzieje z ow ą ustaw ą 
legalizacy jną, k tó ra , jak  w iem y, była 
p rzy g o to w an a  w  R ządzie. P od uslaw ą 
legalizacy jną rozum iem  tę  u staw ę  k o n ­
sty tucy jną , k tó ra  zap ew n ia  legalizację  
owym  w yznaniom , k tó re , jak opiew a 
K onsty tuc ja , n ie  są  szkodliw em i dla in ­
te re só w  n aro d u  polsk iego . W  myśl 
K onsty tuc ji te  w yznan ia  pow inny  być 
daw no u legalizow ane. Tym czasem  
w brew  K onsty tuc ji to  się n ie  sta ło .

P ro szę  P anów , s tro n n ic tw a  praw icy , 
p rzed ew szy s tk iem  n a tu ra ln ie  endecja  i 
chadecja , ty le  k rzy c zą  o p o p ie ran iu  al­
bo rozpow szechn ian iu  się t. zw. s e k ­
c ia rs tw a  w  Polsce , a ja zapew niam  P a ­
nów, że n ic  ta k  n ie  rozpow szechn ia  
sek c ia rs tw a , że n ic  ta k  n ie p rzy g o to ­
w uje g run tu  pod ow o sek cia rs tw o , 
pod posiew  t. zw. se k c ia rs tw a , jak w ła ­
śnie ta  po lity czn a  s tro n a  %  ro b o cie  
k le ru  po lsk iego  i to  nadużyw an ie  re li- 
gji i w ysokich  p ra w  re lig ji ch rześc ijań ­
skiej d la  p o lity k i klasow ej, dla p o li ty k  
w ogóle reak cy jn e j, tak , jak to  się d z ie­
je w  o sta tn ich  czasach .

OŚWIATA POZASZKOLNA.

P roszę  P anów , n a  zakończen ie  p o ­
zw olę sob ie  j>rosić W ysoki Sem, żeby 
by ł ła sk a w  p ozostaw ić  owe podw yż­
szone k w o ty  w  dziedz in ie  ośw iaty  p o ­
zaszkolnej, k tó re  to  podw yższen ie  zo ­
sta ło  d o konane  w  Kom isji B udżetow ej 
o 150.000. U staw y  o  ośw iacie p o za­

szkolnej w  P o lsce  d o ty ch czas  n ie m a  
mimo ogrom nej liczby  an a lfab e tó w  d o ­
rosłych.

KSZTAŁCENIE FIZYCZNE.
W  budżecie w idnieje  k w o ta  10 miijo- 

nów  n a  k sz ta łcen ie  fizyczne. B ędziem y 
głosow ali za tą  pozycją, w ychodząc z 
za łożen ia , że k w estja  w ychow ania  fi­
zycznego  jest kw estją  p ie rw szo rzędne j 
w agi. Chcielibyśm y zw rócić się jednak  
z ape lem  do p. M in istra , ażeby  w  myśl 
naszych  życzeń usunął te  w szystk ie  
p ie rw ias tk i n a tu ry  m ilitarnej, k tó re  mą 
cą zasadę  czystego  w ychow ania fizycz­
nego.

SZKOLNICTWO WYŻSZE.
A te r a z  słów  p a rę  o szkoln ic tw ie 

w yższem . N ies te ty , budże t p rzed ło żo ­
ny nam  uw zględnia ty lk o  k ilk a  now ych 
k a te d r . T ym czasem  w idzim y ca ły  sze ­
reg  bard zo  pow ażnych  zan ied b ań  w tej 
dziedzin ie . P an ie  M inistrze, z b ra k u  
Czasu w skażę  ty lk o  n a  jedno, że w cał- 
kow item  zan iedban iu  znajduje się k a ­
te d ra , k tó ra  w jakiejś form ie p rzec ież  
by ła k re o w an a  p rze d  k ilku  la ty , ka­
tedra ustawodawstwa społecznego. Te 
w ykłady  is tn ia ły  w  P o lsce , n ie s te ty  te ­
ra z  zo s ta ła  ta  rze cz  zan iedbana .

SZKOŁY MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH.

W reszc ie  o s ta tn i p u n k t, to  szk o ln i­
c tw o  m niejszościow e. Do dziś dn ia  o b o ­
w iązuje w  P o lsce  „ lex  Grabski", p r a ­
w o sto jące na stan o w isk u  u tra k w iz a -  
cji szko ln ic tw a m niejszościow ego. A le 
u trak w iz ac ja  ta  n ie  je s t p ro w ad zo n a  
rów nom iern ie  d la  ludności po lsk iej i 
ludności uk raiń sk ie j, czy ludności b ia ­
ło rusk ie j. U trak w izac ja , jakby  w yn i­
k ało  ze s ta ty s ty k i, g łów nie do tyczy  lu ­
dności w łaśn ie m niejszościow ej, a 
mniej do tyczy  k idności j>olskiej. A b ­
s trah u jąc  od tego, m usim y z tego  wy­
sokiego m iejsca jeszcze ra z  p ro k lam o ­
w ać tę  zasadę, k tó rą  m iałem  m ożność 
w yłożyć w Sejm ie z okazji u chw alan ia  
sam ej u staw y , że my jesteśm y p rze c iw ­
n ikam i zasad y  u trakw izm u, albow iem  
jesteśm y zw olennikam y zasady, że każ­
dy naród m a prawo do swojej własnej 
szkoły narodowej. I ta k , jak  w  sw oim  
czasie  Polacy, gdy byli jeszcze pod  ob- 
cem  jarzm em , n ie  godziliby  się z u tra -  
kw izm em , ty lk o  słuszn ie  żądali p raw a  
do szko ły  polskiej, ta k  sam o dziś u w a­
żamy, że ta  sam a za sa d a  nas obow ią­
zuje dziś w  sto sunku  do p o lity k i szko l­
nej m niejszości narodow ych . U znajem y 
w  pełn i p raw o  m niejszości naro d o w y ch  
do swojej w łasnej szk o ły  narodow ej. 
1 d la tego , aczk o lw iek  u trak w izm  jest 
fo rm aln ie  obow iązujący, to  jed n ak  je ­
steśm y zw olennikam i ca łk o w ite j szko ­
ły n arodow ej a w ychodząc z tego  z a ­
łożenia, jeżeli w olno mi m ów ić jeszcze 
o szczegółach, jesteśm y zw o lenm kam . 
k reo w an ia  u n iw ersy te tu  u k ra iń sk ieg o  
we L w ow ie (O klaski n a  la w a ch  m niej­
szości), jako  w y razu  sym bolicznego , a 
z re sz tą  i rea lnego , n a tu ra ln ie , w y razu  
p o trze b  ludności u k ra iń sk ie j, p raw a  lu ­
dności uk ra iń sk ie j do  ca łk o w iteg o  to z -  
w oju swojej k u ltu ry  naro d o w ej. (Okla­
ski).

WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
DZIŚ, 3 czerwca o godz. 11 rano w j odbędzie się 

gmachu Cyrku przy ul. Ordynackiej 1 I

WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
poświęcony sprawie płac, doli i krzyw- I 
dy mas pracowniczych.

Niech nie zabraknie nikogo!
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KRONIKA POLITYCZNA
KOMITET EKONOMICZNY 

RADY MINISTRÓW.
W dniu wczorajszym odbyło się pod 

przewodnictwem viceprez. Rady Mini­
strów prof. dr. Kazimierza Bartla po­
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów. Na posiedzeniu tem została 
zakończona dyskusja w sprawie napra­
wy bilansu handlowego. Komitet Eko­
nomiczny powziął szereg uchwał, okre­
ślających wytyczne i środki polityki 
Rządu w tej mierze.
ECHA ZAMACHU NA P. UZAREWA.

Jak  się dowiadujemy, Prezes Rosyj­
skiego Komitetu w Polsce p. Wiktor 
Siemionów, aresztowany po zamachu 
Wojciechowskiego na radcę handlowe­
go Z. S. S. R, p. Lizarewa na żądanie 
władz polskich, wyjeżdża w najbliższych 
dniach z Polski.

DODATKOWA WERYFIKACA 
URZĘDNIKÓW.

Dekretem z dn. 22 marca r. b. zosta­
ła  unormowana sprawa dodatkowej we­
ryfikacji urzędników państwowych. W 
myśl tego dekretu czas poprzedniej służ­
by państwowej lub samorządowej w b. 
państwach zaborczych względnie czas 
pracy zawodowej może być zaliczony o- 
sobom, pozostającym na służbie w dn. 
26 marca r. b., o Ue zaliczenie to przy- 
tługiwało osobom, przybywającym na 
służbie przed dniem 1 października 1923 
r., oraz o ile zaliczenie to nie zostało 
dokonane bez winy osób zainteresowa­
nych. Stosowne zgłoszenia winny być 
przedstawione najpóźniej do dn. 31 gru­
dnia 1928 r. W związku z powyższym 
rozporządzeniem przy wszystkich wła­
dzach naczelnych powstaną specjalne 
do tych zadań komisje weryfikacyjne.

SPRAWA CENY CUKRU.
Jak się dowiadujemy, Komisja Główna 

Rady Spożywców na zasadzie powzię­
tych uchwał na ostatnim posiedzeniu 
zajmie się specjalnie sprawą podwyżki 
ceny cukru, jaka nastąpiła w ostatnich 
czasach. Posiedzenie Komisji Głównej 
poświęcone w tej sprawie odbędzie się 
jeszcze w czerwcu b. r.
J  MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

Minister Spraw Wewnętrznych gen. Skład- 
kowski przyjął kolejno pre®e«a Kooprolnej 
p. Zygmunta Chrzanowskiego, delegację 
Związku Aptekarzy i delegację Wydziałt* 
Medycznego na Uniwersytecie krakowskim 
w osobach prof. Koetaneckiego, Rosnera i 
Rutkowskiego.

ZESPOLENIE. W SZYSTKICH SIŁ SOCJALIZM U
PO LSK IEG O

W  s z e r e g a c h  P o ls k ie j  P a r t j i  S o c ja l i s ty c z n e j

KOMUNIKAT NIEZALEŻNEJ SOCJALISTYCZNEJ 
PARTJI PRACY W POLSCE

Narada partyjna N .S. P. P., odbyta 
w Częstochowie w dn. 15 kwietnia je­
dnogłośnie upoważniła podpisanych da 
pertraktacji z kierownictwem P. P. S. 
w sprawie zjednoczenia obozu socjali­
stycznego i do zwołania Konferencji 
Krajowej N. S. P. P.

Konferencja krajowa odbyła się w 
Łodzi w dn. 22 kwietnia; po wyczer­
pującej dyskusji wypowiedziały się na 
niej za połączeniem N. S. P. P. z PJP.S. 
organizacje następujące: zagłębiowska, 
kaliska, katowicka, pabjanicka, łódzka 
(z wyjątkiem kilku towarzyszów), czę­
stochowska (wszyscy polscy towarzy­
sze z wyjątkiem dwuch).

Po konferencji za połączeniem zde­
klarowali się pisemnie: grupa polskich 
towarzyszy z Warszawy, oraz szereg 
mężów zaufania z poszczególnych 
miast. Z pośród członków C  K. W. N.

S. P. P. za połączeniem z P. P. S, wy­
powiedzieli się: przewodniczący tow.
Drobner, sekretarz tow. Kapitulka, 
tow. tow. Biskup, Białek, i uwięziony 
dzisiaj tow. Hanetnan.

Tem samem bezwzględna większość 
N. S. P. P. wypowiedziała się za zje­
dnoczeniem szeregów socjalistycznych 
w walce z reakcją i z faszyzmem. Zgo­
dnie z wolą tej większości podpisani 
przeprowadzili rokowania z P. F. S., 
ukończone w dniu dzisiejszym i dekla­
rując niniejszem imieniem organizacji, 
grup i jednostek wymienionych swoje 
przystąpienie do Polskiej Partji Socja­
listycznej.

Przewodniczący C. K. W. N. S. P. P. 
dr. Bolesław Drobner.

Sekretarz Tomasz Kapitulka.
Przewodniczący 0 . K. R. Łódź Sta­

nisław Martynowski.
Warszawa, 2 czerwca 1928 r.

KOMUNIKAT
PREZYDJUM C.K.W.P.P.S.

Prezydjum C. K. W. P. P. S. przyj­
muje — na podstawie uchwały Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego — 
do wiadomości decyzję szeregu organi­
zacji, grup I jednostek N. S. P. P, o przy­
stąpieniu do Polskiej Partji Socjalisty­
cznej; witamy ten fakt z radością, jako 
krok dalszy ku wzmocnieniu sił Socja­
lizmu polskiego; w najbliższych pra­
cach Rady Naczelnej uczestniczyć już 
będą zaproszeni przedstawiciele dotych­
czasowej N. S. P. P.

Stwierdzamy jednocześnie za zgodą 
dotychczasowego kierownictwa N.S.P.P, 
że grono osób, które usiłują utrzymać 
nadal na powierzchni żyda polskiego 
N. S. P. P., jako osobną organizację, 
nie ma do tego żadnego prawa, nie re­
prezentując ani jej ideoiogji, ani robot­
ników poprzednio w niej skupionych.

Za Prezydjum C. K. W.
Mieczysław Niedziałkowski.

| Warszawa, 2 czerwca 1928 r.

PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
P o s ie d z e n ie  p le n a r n e  S ejm u

B u d żet M m isterjum  W yzn ań  R elig ijn ych  
i O św iecen ia  P u b liczn eg o

0 DODATKI
DLA URZĘDNIKÓW PRZED 
DROŻYZNĄ SEZONOWĄ

Jak stwierdzają dane, zebrane przez 
związki urzędnicze, w miejscowościach 
kutacyjnyrb w okresie sezonu znaozme 
wzrastają ceny artykułów pierwszej po 
trzeby, a jednocześnie w ogromnym 
stopniu wzmaga się praca urzędników 
i pracowników tam zatrudnionych. W 
związku z tym Centralna Komisja Poro­
zumiewawcza Związków Zawodowych 
Pracowników Państwowych poczyniła 
starania u miarodajnych czynników rzą­
dowych o, przyznanie urzędnikom i 
pracownikom państwowym, zatrudnio­
nym w miejscowościach kuracyjnych, 
specjalnych dodatków. Starania te do­
tychczas nie wydały rezultatu, aczkol­
wiek istnieje pod tym względem prece­
dens, bowiem w 1922 r„ dodatki takie 
na zasadzie odnośnego rozporządzenia 
rządowego były urzędnikom przyzna­
wane.

UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 
W P. K. 0.

P. K. 0 . wprowadza obecnie w życie 
nowy dział ubezpieczeń na życie, a mia­
nowicie ubezpieczenia o charakterze 
ludowym bez uprzedniego badania Le­
karskiego. Składka rozpoczyna się od 
3 zł. miesięcznie i na razie obliczenia 
są przyjmowane do wysokości 5.000 zł. 
na jedną polisę. Ubezpieczenia te do­
konywane są na życie i dożycie.

Na województwo warszawskie stwo­
rzono tytułem próby dwie agentury.

WYCIECZKA
TOWARZYSZÓW ŁOTEWSKICH

Dn. 5 b. m. przybywa do Warszawy 
wycieczka organizowana przez Central­
ne Biuro łotewskich Związków Zawo­
dowych w Rydze.

Wycieczka spędzi w Polsce 2 tygo­
dnie. Bierze w niej udział 37 towarzy­
szów i towarzyszek.

Po 3-dniowym pobycie wycieczka wy­
ruszy do Łodzi, Krakowa, Wieliczki, 
Zakopanego, N. Sącza, Borysławia, 
Przemyśla, Katowic.

Wycieczka ma charakter dydaktycz­
ny, zwiedzi instytucje oświatowe, za­
pozna się z zawodowym ruchem robot­
niczym, z przemysłem i pięknem nasze­
go krajobrazu.

Wycieczka będzie przez cały czas 
pobytu w Polsce pod opieką Zarz. Gł. 
T. U. R. oraz poszczególnych oddziałów 
w miejscowościach w ktorvch się za­
trzyma.

UWAGI.
Dzień wczorajszy w Sejmie w całości 

poświęcony był sprawom oświatowym i 
wyznaniowym.

Z ramienia Z. P. P. S. zabierali głos 
dwaj mówcy: tow. Czapiński i tow. Smu­
likowski.

Przemówienie tow. Czapińskiego o- 
bejmowało całokształt zagadnień oświa­
towych oraz stosunek Socjalizmu pol­
skiego do kościoła i religji. Treścią prze­
mówienia tow. Smulikowskiego były 
sprawy szkolnictwa i nauczycielstwa.

Oba przemówienia cechowała głęboka 
znajomość omawianych sprawy i troska 
o jaknajszybsze wyprowadzenie ludu 
polskiego z labiryntu analfabetyzmu i 
zacofaństwa na drogę oświaty i postę­
pu.

* *
*

„NISZCZENIE" CZY „HAMOWANIE *.
Zdawało się, że po piątkowem oświad­

czeniu Marszałka Sejmu tow. Daszyńskiego 
incydent pomiędzy pos. Wyrzykowskim a 
Ministrem Staniewiczem należy uważać za 
wyczerpany i powrócić do dalszej pracy 
nad budżetem k ‘óry na 30 czerwca ma być 
uchwalony. Tymczasem pos. Polakiewicz 
na początku wczorajszego posiedzenia zno­
wu tę sprawę wyciągnął na forum sejmowe 
dla stwierdzenia, czy pos. Wyrzykowski 
użył wyrażenia „niszczenia" reformy rol­
nej, czy „hamowania".

W dyskusji zabrał głos pos. Woźnioki 
(Wyzwól.), stwierdzając, że wyraz ..niszcze­
nia" został do stenogramu dopisany.

Min. Reform Roln. Staniewicz stwierdza 
słowem honoru, że był użyty wyraz „nisz­
czenia”

Pos. Woźnicki stwierdza, że w takim r a ­
zie ma się do czynienia ze słowem honoru, 
danem również przez drugą stronę.

OŚWIADCZENIE MARSZ. DASZYŃ­
SKIEGO.

Wielkość faktu, który zdarzył się wczo­
raj, zdaniem mojem, nie zasługuje na to, 
aby tracić zimną krew w ocenie samego 
faktu. Żyjemy w warunkach akustycz­
nych tak fatalnych, że ta sama mowa jest 
słyszana zupełnie różnie przez dwuch 
posłów, którzy znajdują się na trybunie. 
Wczoraj np. p. Czosnowski nie słyszał 
słowa ,,niszczenia", a p. dyrektor Pomy- 
kalski podobno słyszał słowo „niszcze­
nie". Jeżeli stenogram ma być podsta­
wą, to jednak proszę spojrzeć, że słowo 
„niszczenia” zostało dopisane w orygi­
nale. Dostarczono mi stenogram, nie je ­
stem stenografem i nie wiem, czy p. 
Polakiewicz jest stenografem, dlatego 
obaj musimy zwrócić się do stenografów 
i dlatego proszę pozwolić mi zarządzić 
śledztwo w tej sprawie. Nim jednak doj­
dę do jakichkolwiek rezultatów tego 
śledztwa, proszę Panów Posłów, aby nie 
wywierali nacisku na pp. stenografów. 
(Oklaski). Byłoby mi bardzo przykro, 
gdyby bezpośredni stosunek posłów ze 
stenografami miał być używany przez 
jakąkoiwiekbądź stronę do tego, aby 
czynić ze stenografów świadków. S te­
nograf iest zaprzysiężony do reproduko-,

wania wyraźnie mów pp. posłów i przed­
stawicieli Rządu. I dlatego proszę nie 
żądać od niego zajmowania jakiegokol­
wiek stanowiska w jakiejbądź sprawie. 
To jest wskazane. Proszę tego prze­
strzegać. Zarządzę śledztwo i o wyni­
kach tego śledztwa dam Wysokiej Izbie 
znać.

KONFISKATA PRZEMÓWIENIA 
POSELSKIEGO.

Następnie zabrał jeszcze głoe p. Chrucki
w sprawie skonfiskowania przemówienia 
prezesa Klubu Ukraińskiego, wygłoszonego 
w Sejmie w rozprawie budżetowej, a wy­
drukowanego w ,D 3e“. Konfiskata przemó­
wienia, wciągniętego już do stenogramu, 
jest pogwałceniem Konstytucji. Podając do 
wiadomości Marszałka ten fakt, mówca za­
pytuje, w jaki sposób Marszałek zamierza 
stanąć w obronie parlamentaryzmu.

Marszałek odpowiada, że zbada, czy 
tekst skonfiskowany jest jednobrzmiący 
z tekstem stenogramu, a jeśli tak jest, 
to zwróci się w tej sprawie do Ministra 
Sprawiedliwości.

Przystąpiono do budżetu Mioisterjum 
Wyznań i Oświecenia. Sprawozdawca p. 
Stypiński (B. B.) podnosi szereg braków w 
u rławodawstwie, dotyczącem szkolnictwa. 
Dalej podnosi potrzebę powiększenia sieci 
szkół powszechnych ze względu na stały 
przyrost dzieci w wieku szkolnym, podkre­
śla brak wykwalifikowanych nauczycieli 
oraz potrzebę rozbudowy szkół średnich, 
wreszcie subwencji dla szkół prywatnych 

Następnie przemawiał po*, tow Czapiń­
ski którego przemówienie podajemy oa 
str. 1.

Następnie przemawiał pos. Jędrzejewicz 
fB. B.) który enuncjował w imieniu Rządu 
oraz Bloku, który z nim współpracuje, że 
rie  może być mowy o tem, aby jakikolwiek 
obywatel był upośledzony ze względu na 
swą narodowość lub wyznanie. (Z oświad­
czeń przedstawicieli mniejszości narodo­
wych wynika, te  praktyka nie wygląda tak 
pięknie jak ta  teorja. Przyp. sprawozd.).

P. Kalinowski (Wyzw.): Rzekome zwięk­
szenie budżetu oświaty jest iluzoryczne, 
gdyż wartość złotego jest mniejsza, niż w 
1925 r. W innych państwach wydatki aa 
oświatę są znacznie większe. Powodem te ­
go było nietylko nasze ubóstwo, ale i nie- 
dość wielkie zrozumienie ważności oświaty. 
Zwiększenie budżetu resortu oświaty jest 
mniejsze, niż zwiększenie budżetów innych 
resortów. Na szkolnictwo powszechne suma 
jest nawet zmniejszona o 7%, gdy np. na 
chów konj^jest zwiększona. Bezpłatna szko­
ła jest największą perłą naszej Konstytucji, 
a nie romantyzm^ jak to niektórzy nazywaią.

Następnie mówca bardzo obszernie omó­
wił braki szkolnictwa polskiego oraz szkol­
nictwa mniejszości narodowych.

Na posiedzeniu popołudniowem przema- 
w-eli pot. Celewicz Pd. Ukr.), pos. Utta (Zr. 
Nietn.) i pos. Wygodzki (Koło żyd.). W szyst. 
kim przedstawicielom mniejszości narodo­
wych odpowiadał Min. Dobruekj, zabierając 
głos po każdem poseczegól-nem przemówie­
niu.

Pos. Kornecki (Zw. L. N.) atakuje szkoły I 
mniejszości narodowych, zaznaczając pom. 1

in., że w jednej ze szkół ukraińskich znie­
ważono portret Prezydenta Rzplitej.

Głos na lewicy: Był wypadek, że Prezy­
denta zabili; to  było gorzej.

W dalszym ciągu mówoa omawiał rugi w 
szkolnictwie oraz bronił konkordatu.

Następnie przemawiał pos. tow. J. Smuli­
kowski, którego przemówienie, w obszer- 
nem streszczeniu, podamy we wtorkowym 
numerze „Robotnika".

Pos. Chrucki (W. Ukr.) poświęca swe 
przemówienie wyłącznie omówieniu spraw 
cerkwi prawosławnej.

Pos. Karuzo (Białor.) omawia położenie 
szkolnictwa białoruskiego.

Obu tym mówcom odpowiadał Min, Do­
bru cki.

Następnie przemawiali poa. Nowicki L. 
(Wyzwól.), Werschler (Piast) - i Jaworska 
;B. B.), która uważa, że proponowana przez 
tow. Czapińskiego suma 150 tys. zł. na po­
większenie funduszu na oświatę pozaszkol­
ną nie wystarcza.

Na tem rozprawę odroczono.

OŚWIADCZENIE MARSZ. DASZYŃ­
SKIEGO.

W sprawie incydentu między posłem 
Wyrzykowskim a Ministrem Staniewi­
czem i wynikłem na tem tle zakwestjo- 
nowaniem ścisłości stenogramu Marsza­
łek oświadczył, iż uprosił Wicemarszał­
ka Czetwertyńskiego, aby wraz z p. dy­
rektorem kancelarji przeprowadził 
śledztwo i w rezultaoie tego śledztwa 
otrzymał pismo, które podaje do wiado­
mości.

Z tego pisma wynika, że przesłucha­
no urzędników i urzędniczki biura, orał 
stenografkę z poza Sejmu, która w ory­
ginale stenogramu korektorek sejmo­
wych odczytała znak, odpowiadający 
wyrazowi „zniszczenie". Słowo to więc 
użyte było przez posła Wyrzykowskie­
go, a nie umieszczone pierwotnie w ste­
nogramie tylko przez przeoczenie, spo­
wodowane tem, że w chwili, gdy korek- 
torka poprawiała dany ustęp przem ó­
wienia, oderwano ją od pracy, wskutek 
czego wróciwszy przepuściła zdanie, w 
którem mieści się to słowo. Przy uciąż­
liwej więc i wyczerpującej robocie, jaką 
biuro stenograficzne prowadzi, wypa­
dek ten jest zupełnie wytłumaczony. 
Okazuje się zatem, że poseł Wyrzykow­
ski, dostarczając p. Marszałkowi steno­
gramu swego przemówienia, dostarczył 
autentyczny i na zestawienie którego 
nie mógł mieć żadnego wpływu, poseł 
Polakiewicz zaś miał słuszność twier­
dząc, że słowo „zniszczenie" zostało 
wypowiedziane.

Marszałek oświadczył, że na tym pro­
tokóle uważa incydent za zakończony.

Marszałek ozmajimia, że kolejność dal­
szych obrad budżetowych będzie taka: w
ooniedziałek po dokończeniu dyskusji o bu­
dżecie Mi®. Oświaty, wejdą na porxądek 
pierwsze 5 części budżetu Min. Spraw Zagr. 
włącznie, następnie Min. Spraw Wewa„ 
Mi*. Komunikaajl Min. Pracy, Min. Prze­
mysłu i Handlu, następnie Mi*. Sprawiedli­
wości.

Następne posiedzenie jutro o godz. 12 w 
południa.

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła rozpraw sejmowych. — Zatarg 
w komisji administracyjnej. — P. Stroń- 

slti jako demokrata.

Dyskusja prasowa dokoła debaty sej­
mowej stara się rozwikłać węzeł poli­
tyki państwowej. Dyskusja jest naogół 
spokojna i rzeczowa, ale nie wnosi cen­
niejszych wartości do spraw porusza­
nych w Sejmie. Ciekawy jest tylko ar­
tykuł „Naprzodu" krakowskiego, który 
trafnie charakteryzuje deklaracje wo­
dzów 1 —ki pod wpływem zmiany nastro­
jów w obozie rządowym pod działaniem 
„siły wyższej" i wykazuje niedostatecz­
ność zapewnień p. Sławka oo do przY" 
szłości demokracji w Polsce, zwłaszcza 
że do „współpracy" z 1-ką zgłaszają 
niedwuznacznie grupy prawicowe, ja^
Ch. - D„ Ch. - N.

„Czas" uważa, że 1-fca wypowiedzią* 
ła narazie wszystko oo mogła i t e  od 
innych stronnictw zależy, czy zmiany 
konstytucyjne przeprowadzone zostaną 
drogą parlamentarną czy też inną.

„Dzień Polski" nie podziela opinp 
pism endeckich, jakoby Polsce „groził 
centrolew, ale co Polskę czeka nie po* 
daje, gdyż sam zapewne nie wie.

„Rzeczpospolita" oświadcza, że Ch. • 
D. pragnie powrotu prawa i że nie zale­
ty  jej na żadnych dostojeństwach na tym 
padole płaczu.

„Kurjer Poranny" i „Głos Prawdy" 
zawierają rozważania natury ogólniej­
szej, których nie możemy tu szerzej ro­
zwijać. Pos. Anusz w „Kurjerze" plącze 
się w sprzecznościach, gdy z jednej stro­
ny wyśmiewa dwa pierwsze sejmy z- 
to, że uprawnienia swe przekazywała w 
ważnych momentach Rządowi, a z dru­
giej strony chce „naprawić" ustrój 1 
wzmocnić demokrację przez utrwalenie 
ograniczeń sejmowych. Czy istotnie ró­
żne zdobycze Rządu po majowe go za­
wdzięczać należy wyeliminowaniu Sej­
mu? A gdyby nawet tak było, to czy 
każdy Rząd musi być lepszy od Sejmu 
i trzeba aż konstytucyjnie zagwaranto­
wać wszystkim przyszłym Rządom róż­
ne przywileje?

„Głos Prawdy” podaje b. ryzykowne 
teorje, według których należałoby być 
jednocześnie i pacyfistą i miłitarysią, 
socjalistą i zachowawcą. Jeśli rozumo­
wać w ten sposób, to istotnie wszelkie 
różnice zatrą się. W nocy wszystkie ko­
ty są szare — głosi przysłowie .niemie­
ckie.

„Kurjer W arszawski" wskazuje na 
doniosłość sprawy zmiany konstytucji, 
a jako wskazania w tym kierunku zale­
ca stanowisko endecji

W „Warszawiance" p. Stroński za­
chwyca się konserwatyzmem p. Baldwi­
ns, premjera angielskiego, który w tych 
dniach wygłosił mowę przed olbrzym im  
tłumem i jako tajemnicę potęgi angiel­
skiej wskazał na głębokie poczucie kon­
stytucyjności, tkwiące w narodzie an­
gielskim, na fakt, że wybory mogą w 
każdej chwili cofnąć zaufanie, jakiem 
obdarzyli, swych posłów, swe partje.

P. Baldwin podkreślił więc zasadę de­
mokracji, głęboko zakorzenioną w An- 
glji. P. Stroński nazywa to „zachowaw­
czością", którą — słusznie zresztą — 
przeciwstawia zachowawcom z 1 -ki, 
dla których rządzenie równa s*ę plano­
waniu. Ale przyznać trzeba p. Stroń- 
żkiemu, że jest b. „wszechstronny", łą­
czy bowiem w idealnej komitywie fa­
szyzm i demokrację, a jednego dnia wy­
chwala to, co nazajutrz potępia.

B.

SAMORZĄD STOLICY
ZAPISY DO GIMNAZJÓW MIEJSKICH.

Zapisy kandydatów do gimnazjów miej­
skich odbywać się będą równocześnie w 
dn. 8, 9 i 11 czerwca r. b., od godz. 12 do 
2 pop., do klas I i IV w gintn. męski em ma­
tematyczno—przyrodniczem (Młynarska 2), 
do klasy III w gimnazjum męskicm humaui- 
styczaiem (Szeroka 5), do klasy IV w ginm. 
zeńskiera huumanistycznem (Hoża 27), w gi­
mnazjum męskicm human. (Emilii P later 8j 
i w giirm. męskietn matematyczno - przyrtv
dniczem (Młynarska 2).

NOWE ROBOTY REGULACYJNE.
W związku z pracami reguł acyjnemi mia­

sta w Wydziale technicznym przeprowadza­
no w kwietniu, między innemA, regulację u- 
licy Gęsiej i Wileńskiej, projekt zamienny 
zabudowy bloku Nr. 151 w „Mieście-Oigrn- 
dzie ‘ w Czerniakowie, parcelację terenu 
państwowego przy ul. Rakowieckiej i Ło­
wickiej i budowy ogródka Jordanowskiego 
Instytutu Wychowania Fizycznego przy AL 
Ujazdowskich róg Bagateli.

S A #

W chorobach krwi, skórnych i nerwowych 
osiągamy przy zastosowaniu naturalnej wo­
dy gorzkiej ,J-ra®sixaka - Józefa" regularno 
funkcjonowania narządów trawiennych. Wy­
bitni epecjaliści przyznają, że są aiaemier- 
nie zadowoleni ze zbawiennego działania, 
dawno stwierdzonego, wody Franciszka - 
Józefa. 839
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Dzisiaj—Dzień Spółdzielczości.
C h cecie  waIRi z w yzysK iem ? C h cecie  walRi z d ro ży zn ą ?
Popierajcie spółdzielnie spożywców!

SPO ŁD ZIELC ZO SC  
A  SOCJALIZM

Coraz częściej myśl socjalisty za­
trzymuje się nad sprawą spółdzie l­
czości. Minął okres wyłącznej kry­
tyki i burzenia instytucji kapitalisty­
cznych- Zadania twórcze, zadania bu­
downictwa organizacyjnego i gospo­
darczego stają przed nami coraz bar­
dziej aktualne i na coraz szerszem  
polu domagają się rozwiązania. I 
chcąc te zagadnienia podjąć i urze­
czywistnić, niema dla socjalisty in­
nej drogi, jak spółdzielczość.

Spółdzielczość  bowiem zbudowana 
jest na tych samych podstawach, co 
i Socjalizm. Nie wiem, czy nawet te 
pojęcia da się rozgraniczyć. Samo­
rządność pracy gospodarczej, demo- 
kratyzm kierownictwa, uspołecznie­
nie narzędzi pracy —  wszak to pod­
stawy socjalistycznej Idei. Jest więc 
spółdzielczość  stopniowem urzeczy­
wistnianiem Socjalizmu, praktyczną 
jego szkołą, budownictwem częscio- 
wem Socjalizmu  już dziś w epoce 
kapitalizmu.

I wczoraj jeszcze, gdy przedwo­
jenny kapitalizm zdawał się potęgą, 
mającą zapewnione panowanie na 
dziesiątki jeszcze lat, zdawało się, 
że spółdzielczość,  jako gospddarczy 
ruch proletarjatu, oddana jest na ła­
skę i niełaskę kapitalizmu, więc też 
rozbudowa tego ruchu zdawała się 
utopją. Front socjalistycznego, rewo­
lucyjnego proletarjatu musiał się 
zwracać głównie przeciw kapitałowi, 
jako takiemu.

A le dziś gdziekolwiek wejrzymy, 
spółdzielczość  wyrasta przed nami, 
jako droga realizacji naszych idei.

Spółdzielczość spożywców. Naj­
bardziej znana powszechnie dziedzi­
na. Związana z nią już nierozerwal­
nie w świadomości wszystkich walka 
z wyzyskiem pośredników i organi­
zacją wymiany towarów na zasadzie 
uspołecznionej organizacji spożyw­
ców. A  jednocześnie wyrasta spół­
dzielczość spożywców na wspaniały 
aparat kontroli gospodarki kapitali­
stycznej. Przez  ̂ rozwój produkcji 
spółdzielczej, daje wspaniały argu­

ment w codziennej walce i spraw­
dzian w krytyce gospodarki kapita­
listycznej.

Spółdzielczość mieszkaniowa—da­
ła się nam już poznać przez piacę 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej,^ jako wspaniały aparat roz­
wiązania klęski mieszkaniowej.

Spółdzielczość pracy  —  dostaicza 
wzorów organizacji robotników, ja­
ko samorządnych producentów.

A  obok tego, co już wypróbowane 
i urzeczywistnione, a przez to sze­
rzej znane masom, spółdzielczość 
posiada w sobie ogromną siłą możli­
wości w dziedzinie, która niedawno 
stanęła otworem i przed socjalizmem  
polskim. Mówię o spółdzielczości na 
wsi. Nie chcemy wywłaszczać dro­
bnych, nędzarnych często gospo­
darstw. A le nie oznacza to wyrze­
czenia się Socjalizmu jako idei bu­
downictwa gospodarczego w rolni­
ctwie. Niema bowiem możności po­
większenia dobrobytu wsi i podnie­
sienia gospodarki rolnej bez uspo­
łecznienia jej i zracjonalizowania.

Z tego rodzi się zadanie uspołecz­
nienia produkcji bez uspołecznienia 
własności drobnych rolników. Zada­
nie to urzeczywistnić może spółdziel­
czość. Ona rysuje nam przed oczy­
ma obraz przyszłej wsi polskiei, go­
spodarującej wspólnemi narzędzia­
mi, kasującej nieekonomiczne drobne 
działki, organizującej spółdzielczo 
swą gospodarkę.

Nie prędko to przyjdzie. A le So­
cjalizm musi podjąć te zadania i w 
życie wsi wprowadzić ten wielki pro­
gram spółdzielczej przebudowy.

W wszelkiej dziedzinie życia, któ­
ra staje p*rzed Socjalizmem, jako te­
ren twórczej pracy —  spółdzielczość  
staje się drogą realizacji Socjalizmu. 
Socjalizm  więc i spółdzielczość, to 
konary jednego wielkiego drzewa 
wyzwolenia pracy  i dźwignięcia ży­
cia szerokich mas do poziomu życia
ludzkiego.

Zygmunt Zaremba.
A n *
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BURZYM Y— TW ORZĄC
DZIEŃ S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I  

w  W arszaw ie
Zgromadzenia lotne propagandowe

od g- 9 do U .
w e w szystkich dzielnicach m iasta

Zgromadzenia spółdzielcze:

44

«

II o godz. 11 w lokalu Związku M e­
talow ców  przy ul. Leszno 53;

2) o g. 12 na podwórzu W arszaw skiej 
Spółdzielni Spożywców przy ul. Chło­
dnej 29;

3]j o  g. 1 pp, w  l0ka l,u Związku przy 
ul. G rażyny (Mokotów).

Na w szystkie zgrom adzenia wejście 
bezpłatne.

Towarzysze, stawcie się licznie!

Poranek Akadem ja SzKoły Nauk Politycznych
przy ul. Reja 7, początek o g. 12 w poł.

Uroczysta AKademja Spółdzielcza
o g. 4 m. 45 pp. w sali Z. Z. K. przy. ul.
Czerwonego K rzyża 20.

W  program ie: przemówienie dyr. to w.
Jan a  Żerkowskiego, produkcje O rkie­
s try  reprezentacyjnej pod ba tu tą  A.

Sielskiego, PP. R. Benzefowej (forte­
pian), A Dobosza (śpiew), H. Leskiej 
(śpiew), A. Zelwerowicza (deklamacje) 
A kom paniam ent H. Zalewskiej.

DZIEŃ S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I *w  Ł o d z i
1) Pochód spółdzielców z W odnego 

Rynku przez ulice m iasta.
Zbiórka na W odnym Rynku o g - 9 r  ; 

pochód w yruszy o 11 r.
2) A kadem ja o g. 5 pp. w sali F il­

harmonii z program em :
Zagajenie -  J. Wolczyński; hymn 

spółdzielców w ykona o rk iestra ; mo­
wę program ow ą wygłosi M. Rapacki; 
skrzypce; chór.

(oś wybornego
V# jest ro só ł z

K L A S A  ROBOTNICZA A  DZIEŃ  
s p ó ł d z i e l c z o ś c i

Dorocznym zwyczajem w początkach 
czerwca każdego roku spółdzielczość 
obchodzi swój „Dzień Spółdzielczości**. 
Dzień ten — to rew ja ogólna sił spół­
dzielczych to zdobywanie nowych 
szeregów to sposobność popularyzo­
wania wśród spółdzielców nowych ha­
seł, postulatów i zagadnień, k tóre  życie 
w ciągu roku wysunęło, lub k tó re  bu­
dzą się do życia. W śród tych aktualnych 
haseł i zagadnień wysuwa się obecnie 
na pierw szy plan sprawa stosunku ko­
operacji do ruchu robotniczego, i nabie­
ra dziś już samoistnej wagi.

Spółdzielczość spożywców przecho­
dziła w latach ubiegłych silny kryzys 
gospodarczy i organizacyjny. Naogół 
spółdzielnie wyszły z  okresu „inflacji" 
bardzo poderw ane bilansowo. W iele 
słabszych z nich musiało zlikwidować 
swe agendy. Olbrzymia jednak część 
stoczyła zwycięsko w alkę z trudnościa­
mi w ewnętrzno - gospodarczemi i finan- 
sowemi. I po ciężkich latach 1924-25 i 
częściowo 1926 r. nastąpił rok pomyśl- 
niejszy 1927, który wykazał, że spół­
dzielczość spożywców zrobiła znaczne 
postępy, wiele zaś spółdzielni n ie ty lk j 
pokryły stra ty  poinflacyjne, lecz wyka­
zały duże nadwyżki.

Obecnie, gdy już widocznem się stało, 
że spółdzielnie okrzepły  i stanęły finan­
sowo na pewnym gruncie, praca k ie ­
rowniczych sił spółdzielczości zw raca 
się do innych zagadnień, a mianowicie • 
rozszerzenia ruchu spółdzielczego przez 
jednanie nowych mas członkowskich. 
Jednak  to winno iść drogą nie przypad­
kowości, lecz poprzez coraz bardziej 
planową akcję — przez przenikanie ru­
chu spółdzielczego w życie organizacji 
robotniczych, a zatem zawodowych, o- 
światowych i politycznych.

Celem znalezienia najbardziej odpo­
wiednich ku tem u sposobów, Związek 
Spółdzielni Spożywców Rz. Polskiej po- 
stnowił postaw ić to zagadnienie, jako 
dyskusyjne na terenie spółdzielni pro­
wincjonalnych. W tym celu w kwietniu 
i maju b. r. na 30 konferencjach okrę­
gowych (prowincjonalnych) wysunięto 
na porządek dzienny sprawę stosunku 
spółdzielczości do ruchu robotniczego.

Proi. M. TTJHAN BARANOWSKI

Referenci, wysyłani przez Centralę 
Związku, wygłaszali prelekcje na po­
wyższy tem at. W rezultacie konferencje 
okręgowe przyjęły jednogłośnie, jako o- 
bowiązującą, rezolucję, której tekst w 
skróceniu dołączamy tutaj. Już sam ten 
fak t wskazuje jak dojrzałą i konieczną 
była poruszona sprawa. Rezolucja ta 
brzmi:

Spółdzielczość spożywców jest ru­
chem społeczno - gospodarczym, anty- 

I kapitalistycznym. Działalność spółdziel­
czości zbiega się z postulatami i walką 
codzienną proletarjatu. Chcąc, by udz ał 
proletarjatu podniósł się do wyższej 
normy, trzeba by kooperacja zbliżyła 
się do ogólnego życia robotniczego.

Za najważniejsze postulaty należy u- 
ważać następujące:

1) Współpraca ze Związkami Zawo- 
doweroi musi być realna i oparta na 
rzeczywistych przesłankach. Zasadą 
winno być, że każdy członek Związku 
należy do spółdzielni, zaś członek spół­
dzielni—do Związku Zawodowego. In­
ne formy współpracy są: a) pomoc straj­
kującym robotnikom, b) składanie osz­
czędności Związków Zawodow. w spół­
dzielniach, c) propagowanie spółdziel­
czości na walnych zebraniach Związ­
ków Zawodowych i t. p.

2) Współpraca z robotniczym ruchem 
oświatowym ma za zadanie, by intere­
sować i wciągać młodzież robotniczą 
do spółdzielczości. Należy urządzać 
szereg prac i akcyj oświatowych z mło­
dzieżą robotniczą.

3) Spółdzielczość musi przez swoją 
taktykę i współpracę uzyskiwać realne 
wpływy w samorządach (i ewentualnie 
w parlamencie), by tam bronić swych 
interesów, niejednokrotnie atakowanych 
przez przedstawicieli klas posiadają­
cych.

4) Stosunek kooperacji do samorzą­
dów musi się układać tra płaszczyźnie, 
że spółdzielczość prowadzi działalność 
aprowizacyjną i walkę z drożyzną ar­
tykułów żywnościowych.

5) Spółdzielczość musi się domagać, 
by projekty piekarń mechanicznych, 
mleczarni, masami iłp. były przez nią 
realizowane przy życzliwe®* poparciu

samorządów demokratycznych.
6) Samodzielna i wewnątrz niezależ­

na kooperacja musi utrzymywać żywy 
kontakt z ruchem robotniczym kraju 
dla rozszerzenia swych wpływów gos­
podarczych i ideowych.

Spółdzielczość o parta  jest na idei zbio­
rowej współpracy — to najodpowiedniej­
sza forma skupienia gospodarczego m at 
robotniczych z ich poczuciem  siły w ma- > 
sie. Z chwilą ustalenia tej ideologji o- 
tw ierają się dla spółdzielczości jasne i 
szerokie perspektyw y na przyszłość. 
Należy jednak, by i ruch robotniczy — 
zawodowy, oświatowy i polityczny zmie­
nił swój dotychczasowy w Polsce bierny 
naogół stosunek do kooperacji spożyw­
ców. Ja k  dotąd w dziedzinie tej m ało 
jest zrobione. Ruch robotniczy idzie 
przeważnie utartem i drogami ujęcia w 
swe ręce samorządów, kas chorych, zw. 
zawodowych, T. U. R-a. Nie będzie to  
jednak całkow ita praca i nie przyniesie 
podstawowych zmian, jeśli p ro letaria t 
robotniczy nie będzie dążył do wyzwo­
lenie się gospodarczego przez organiza­
cję spółdzielczą.

Polska liczy ogółem 15.000 spółdziel­
ni, przeważnie spżywczych i kredyto­
wych o wartości bilansowej 375 miljo- 
nów i własnych kapitałach 90 miljonów.

W  Polsce ruch spółdz'elczy obejmuje 
coraz to  nowe dziedziny. M echaniza ja 
ogólno - krajowa piekaroictw a spółdzieł- 
czego, spółdzielczość mieszkaniowa, 
spółdzielnie pracy — coraz bardziej roz­
szerzająca się sieć nowych spółdzielni 
oraz działów wytwórczych Centralnego 
Związku mówią, że kooperacja spożyw­
ców w Polsce robi z roku na rok coraz 
w iększe postępy.

Jeżeli p ro le tarja t całego kraju podej­
mie wysiłek, by wszyscy robotnicy na­
leżeli 3 o swych spółdzielni, to zdobycze 
nasze nie będą mniejsze niż zagranicą 
i spółdzielczość stanie się potężną bro­
nią w życiu gospodarczem proletarjatu .

Hasłem Dnia Spółdzielczości w 1928 
r. niechaj będzie: „cały prolertarjat ro­
botniczy do spółdzielczości spożywców".

Jan Żerkowski.

O ID E A L E  SPÓŁDZIELCZYM
W dniu dzisiejszym spółdzielczość 

polska obchodzi swoje doroczne święto, 
w którem najżywszy i najliczniejszy u- 
dział bierze proletariat. Przy okazji te­
go święta podajemy wiązankę głębokich 
myśli o ideale spółdzielczym znakomi­
tego uczonego — socjalisty prof. M. 
Takan -  Baranowskiego.

Spółdzielczość wyrosła na podłożu 
kapitalistycznem  i żywi się sokami ka­
pitalistycznego społeczeństw a.

Bardzo wielu przekonanych wielbi­
cieli spółdzielczości jest rów nież prze­
konanymi wrogami socjalizmu i zwolen­
nikami ustroju społecznego, opartego 
na pryw atnej własności... Należy pod­
kreślić, że i spółdzielczość socjalistycz­
na również mocno, jak liberalna i kon­
serw atyw na, buduję swoją gospodarkę 
na podłożu burżuazyjnem. Udziały, pro­
centy i praca najemna są w równym 
stopniu wałśeiwe wszelkiej spółdziel­
czości, prócz kooperacji pracy, niezale­
żnie od jej zabarw ienia partyjnego.

Nic w ięc dziwnego, że ideały  spół­
dzielcze (nawet spółdzielczości socjali­
stycznej) w ykazują silne ciążenie ku 
burżuazyjnym te or jem zysku, ku teo r­
iom, negującym wyzysk p racy  przez 
kap ita ł i t. d. Ideolodzy ci pragnęliby 
usprawiedliw ić tę realną prak tykę  dzi­
siejszej spółdzielczości, k tó ra  w yrasta
ze stosunków kapitalistycznych, jako 
ze swego naturalnego podłoża.

I o to  z powyższego punktu  widzenia 
idealizm  spółdzielczy wydaje się czemś 
bardzo połowicznym i kompromisowym.

—A  jednak gdyby powyższa kom pro­
misowa ideologja była objektyw nie isto­
tną  i gdyby spółdzielczość była tyiko 
kompromisem, byłoby niezrozum iałem : 
skąd p rak tyka  spółdzielczości czerpie 
ty le idealizm u?

Stw ierdzenie w  reałnym  ruchu spół­
dzielczym  potężnegi p rądu  idealizmu 
społecznego dowodzi nie wystarczalno­
ści i niedoskonałości panującej ideologji 
spółdzielczej. Bo skąd bije ten  prąd' ide­
alistyczny, jeśli nie z  istotnego ideału

spółdzielczego, który  żyje w  świadomo­
ści rzecz spółdzielczych? A więc żyje 
ten  ideał spółdzielczy! A więc nie jest 
on  mrzonką, tylko — realnością. A więc 
spółdzielczość — to nie kompromis, 
tylko — pew na w artość absolutna, któ­
rą nauka powinna ściśle opisać i u sta­
lić jej istotną naturę...

Spółdzielczość zaprzecza w*«elką w ła­
dzę człowieka nad człowiekiem; w ładzę 
większości nad mniejszością, również 
jak i odw rotnie.

Spółdzielczość jest całkiem  wolna. 
Spółdzielnia nikogo nie zmusza do w stę­
powania do niej na członka i nikogo nie 
zatrzym uje przem ocą w swojej organi­
zacji...

—W  spółdzielni niema w ładzy przy­
musowej. W ładze, w ybrane przez jej 
członków, bynajmniej tak ą  w ładzą nie 
są. Ponieważ każdy członek może się 
uwolnić od podlegania tym władzom 
przez w ystąpienie ze spółdzielni...

...Z punktu  w idzenia współczesnego 
światopoglądu społecznego, k tóry  uwa­
ża jednostkę ludzką za najwyższą w ar­
tość świata, za absolutny cel w  sobie,— 
właśnie tylko wolność jednostki może 
być uznana za najwyższy ideał społe­
czny...

—Oczywiście, całkiem  wolne społe­
czeństwo nie jest społeczeństwem , poz- 
bawionem organizacji. I tu  jedni ludzie 
powinni kierow ać czynami drugich, a 
tamci powinni stosować się do wskazań 
pierwszych. Ale ta  p raca wykonawcza, 
aby była wolną, pow inna się opierać 
nie na przymusie, nie na w ładzy zwierz­
chnika, tylko na dobrowolnej zgodzie 
w ykonawcy na stosowanie się do w ska­
zań kierownika...

...I w łaśnie spółdzielczość daje nam
wzór wolnego związku spółdzielczego
w łonie współczesnego społeczeństwa,
opartego na przemocy.

* *•
Copra wda, dzisiejsza reałna spół­

dzielczość, oparta  na pracy  najemnej, 
nie może być uznana za  w yraz całkiem 
wolnej organizacji gospodarazej. R obot­

nik, zatrudniony w  spółdzielni, jako naj­
m itą  pracuje tam z tych sam ych pobu­
dek i w takich samych zasadniczo wa­
runkach, jak i w przedsiębiorstw ie ka-’ 
pitalisłycznem . W  spółdzielniach tych 
wolność jest tylko we wzajemnych sto­
sunkach gospodarzy spółdzielni — ich 
członków. Lecz w stosunkach spółdziel­
ni z tymi, którzy  w nich pracują najem­
nie, panuje taka  sama przem oc posia­
dającego nad nieposiadającym, jak i w; 
stosunkach kaoitalisty  - przedsiębiorcy 
z jego robotnikam i. A więc olbrzymia 
większość współczesnych kooperatyw  
stanowi wolne stowarzyszenia gospo­
darcze jedynie tylko w  zasadzie—

—N atom iast spółdzielczość, nie opie­
rająca się na najemnictwie, a więc cała 
kooperacja pracy jest i dziś już zupeł­
nie wolnym związkiem ludzi pracują­
cych... Spółdzielczość pracy  nie tylko w  
zasadzie ale i w rzeczywistości realizu­
je już dziś w swych stosunkach w ew nę­
trznych ustrój społeczńestw a idealnego.

Zniesienie własności pryw atnej prze­
kreśli w społeczeństw ie socjalistyczmem 
całą spółdzielczość, o partą  na najemni­
ctwie. Dla kooperacji zaś pracy w  u- 
stroju socjalistycznym znajdzie się mo­
żność zastosowania. A żeby zapobiec 
stłum ieniu indywidualności w  państw :e 
soqalistycznem , niezm iernie jest w ażną 
spraw ą otw arcie drogi dla rozwoju b u -  

pełnie wolnych organiasacyj gospodar­
czych. Takiem i zaś wolnemi organiza­
cjami będą w ustroju socjalistycznym 
spółdzielnie pracy  różnych typów*).

Tłóm. J. W olski

*) Przypisek Humacza: Kooperacja pracy 
i zbliżona do niej kooperacja wytwórcza, 
która wykazała tyle zalet i żywotności w 
szeregu krajów, w Polsce — niestety — do­
tąd się nie zakrzewiła. Chociaż mamy w 
Polsce po temu wszystkie najważniejsze wa­
runki objektywne. Ideowi przewódcy pol­
skiej klasy robotniczej powinni się zainte­
resować tym rodzajem spółdzielczości, nie­
słychanie ważnym dla sprawy emancypacji 
proletarjatu, chociaż znacznie trudniejszy-r 
od innych rodzajów ruchu kooperacyjnego.
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T E L E G R A M Y
UKONSTYTUOWANIE SIĘ FRAKCJI SOCJALI­
STYCZNEJ W PARLAMENCIE FRANCUSKIM

Paryż, 2 czerw ca. (9W.). Frakcfa 
socjalistyczna Izby ukonsty tuow ała  
się. Na m iejsce le ad e ra  socjalistów  
w izbie poprzedniej Bluma, który, 
jak w iadom o p rzep ad ł w czasie o- 
s ta tn ich  w yborów , w ybrany  został 
V incent A uriol rep rezen tu jący  k ie­
runek  cen trow y, przeciw staw iający

się w spółpracy  z rządem  P oincare- 
go. Na posiedzeniu  konstytuującem  
trakc ji postanow iono zgłoszenie pro­
jektów  ustaw y o am nestji i ustaw y 
o zw alczaniu nędzy m ieszkaniow ej. 
F rakcja  upow ażniła F erdynanda 
B ouissona do kandydow ania na s ta ­
now isko przew odniczącego Izby.

KONFERENCJA CHAMBERLAINA Z BRIANDEM
PARYŻ, ć czerw ca (PAT). Cham ­

b erla in  w drodze do G enew y za­
trzym ał sie w P aryżu  i odbył z 
B riandem  dłuższą rozm ow ę, k tó ra  

była urzym ana w serdecznym  tonie. 
Po skończonej rozm ow ie B riand oś- 
w iadczył p rzedstaw icielom  prasy,

iż doszedł do całkow itego uzgodnie­
nia z C ham berlainem  poglądów  na 
na porządku  dzienym  sesji R ady  Li­
gi. W  czasie rozm ow y z angielskim  
m inistrem  Spraw  Zagr. om ówiono w 
szczególności zagadnienie rozbro je­
nia.

WYWIAD „LIETUVOS AIDAS'* Z MIN. Z A L E S K IM
Ryga, 2 czerwca (PAT). W „Lietuvos 

Aidas zamieszczony został wywiad 
członka redakcji tego pisma p. Bakdo- 
nasa z min. Zaleskim. Min. Zaleski o- 
świadczył p. Bakdonasowi, że celem 
Polski jest ustanowienie dobrych sto­
sunków sąsiedzkich z Litwą, opartych 
na niezależności obu państw. Niepodle­
głość Litwy jest koniecznością dla Pol­
ski, szczerze pragnącej rozkwitu Litwy. 
Żadnych agresywnych zamiarów wobec 
Litwy Polska nie posiada. Z litewskimi 
emigrantami politycznymi zostały r o z ­
wiązane wszelkie stosunki w chwili, 
kiedy po Genewie oświadczono zniesie­
nie stanu wojennego między Litwą a 
Polską. Na zapytanie p. Bakdonasa jo  
do zamiarów Polski odnośnie do stwo­

rzenia bloku bałtyckiego, min. Zaleski 
odpowiedział, że Polska zamiarów ta­
kich nie posiada, i że wszystkie myśli 
Polski zmierzają do utrzymania pokoju. 
Co do pertraktacji polsko - litewskich 
min. Zaleski wypowiedział się optymi­
stycznie. Najpoważniejszą z przeszkód 
jest ponowne wysuwanie przez Litwę 
zagadnienia wileńskiego, zagadnienia 
dla Polski więcej już nie istniejąoego. 
Dalej min. oświadczył, że Polska nie za­
mierza przeszkadzać kulturalnemu roz­
wojowi Litwinów na wileńszczyźnie i że 
konflikt, wynikły w sprawie szkół li­
tewskich, jest tylko wynikiem chwilo­
wych zarządzeń. Zagadnienie to osta­
tecznie będzie zlikwidowane na najbliż­
szej sesji Rady Ligi Narodów.

TRAGEDJA „ITALJI"
Oslo, 2 czerwca (AW). Amundsen, w 

wywiadzie dziennikarskim nawołuje do 
posp'esznego wysłania ekspedycyj ra ­
tunkowych na poszukiwanie „Italji", 
gdyż warunki atmosferyczne na biegu­
nie pogarszają sJę z dnia ca dzień. Skut­
kiem i; jaaio śniegów i lodów na biegu­
nie powstają mgły, które uniemożliwią

wkrótce poszukiwania. Rząd szwedzki 
wysłał dziś do Kingsbay dwa nowe hy- 
droplany, również w Danji przygotowu­
je się ekspedycję ratunkową, która wy­
ruszy z Grenlandji. Amundsen dowodzi, 
że nie wiadomo, gdzie się znajduje No­
bile i trzeba będzie przeszukać cały te­
ren podbiegunowy.

Co słychaC na to lecle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PRZEZ 100 LAT NAJNIŻSZA TEM­
PERATURA W CZERWCU.

Wczoraj o godz. 3 i pół rano obser- 
watorjum krakowskie odnotowało tem­
peraturę 1.105 C. powyżej O. Jest to 
tem peratura najniższa w czerwcu w 
ciągu 102 lat tego obserwatorjum me­
teorologicznego.
NIEUDAŁY ZAMACH NA POCIĄG.

Na express jakący z Paryża do Bor­
deaux planowany był zamach, który 
na szczęście zdołał maszynista w o- 
statniej chwili udaremnić. Koło tunelu 
Angouleme spostrzegł on rozkręcone 
szyny na przestrzeni 15 metrów. Przy 
pomocy kontrpary maszynista zdołał 
wstrzymać pociąg. Policja prowadzi e- 
nergiczne dochodzenie.

NIEUDAŁY LOT.
Lotnicy hiszpańscy odbywający lot 

na aparacie „Jesus del Gran Poder”, 
zostali zmuszeni do wylądowan.a w 
Chaldei z powodu uszkodzenia moto­
ru. Pozatem aparat nie poniósł żadne­
go szwanku. Obaj lotnicy są najzupeł­
niej zdrowi. Prawdopodobnie lotnicy 
odlecą niedługo z powrotem do Hiszpa 
nji.

SZEŚĆDZIESIĘCIOLETNI SZPIEG.
Sąd karny w Berlinie skazał na dwa 

lata więz’enia 60-letnią byłą steuopist- 
kę Bertę Koenig, córkę majora pruskie­
go, która była przed wołną sekretarką 
prywatną gen. von Goltza i hr. von 
W artenberga, a w latach 1914 -1920 
pracowała w kancelarji Miu. Wojny. 
Sąd uznał Bertę Koenig winną szpie­
gostwa na rzecz Francji.

W ia d o m o ś c i z  CAŁEGO KRAJU

LOUCHEUR— MINISTREM PRACY WE FRANCJI
Paryż* 2 czerwca- (PAT.). Były I wany został ministrem pracy# 

minister finansów, Loucheur, miano* I

ZWYCIĘSKI MARSZ. WOJSK POŁUDNIOWYCH
NA PEKIN

REHABILITACJA NIESŁUSZNIE 
POSĄDZONEGO NAUCZYCIELA

W „Robotniku" z 20.XI roku ubiegłe­
go umieszczono w dziale sądowym no­
tatkę o skazaniu p. Jana Batora, nau­
czyciela, za dopuszczenie się jakoby 
przestępstwa przeciw moralności.

Okazało się jednak, że oskarżenie 
nie jest uzasadnione, gdyż Sąd Apela­
cyjny w dn. 28.IV r. b„ wyrok poprze­
dni uchylił i p- Batora uniewinnił, zdej­
mując zeń tem samem niezasłużony, 
przykry zarzut.

Londyn, 2 czerwca. (PAT.). Donoszą, 
ze U2*.ąp{c~?n v:z'z-  marsz. Czang-Tso- 
Lina z Pekinu jest kwestją tylko kuku 
dni. Armja Czang-Tso-Line cofa się 
pod naciskiem wojsk południowych ku 
Mandżurji. Marszałek powierzył do­
wództwo nad oddziałami frontowymi 
generałem Jang-Ju-Tungowi i Czang- 
Se-Liangowi, którzy czuwać mają nad 
porządkiem wśród wojsk ustępujących 
z linji Pekin—Tien-Tsin. Dowództwo 
armji Czang-Tso-Lina poleciło swym 
strażom tylnym powstrzymywanie na­
cisku sił południowych, W głównej kwa­

terze Czang-Tso-Lina zjawili się wczo­
raj pełnomocni przedstawiciele misji 
zagranicznych, którym marszałek Czang 
oświadczył, że jakakolwiek byłaby sy­
tuacja wojskowa, Pekin i Tien Tsin 
znajdą się poza strefą działań wojen­
nych. W imieniu korpusu dyplomatycz­
nego minister pełnomocny Holandji 
dziękował marszałkowi za opiekę nad 
cudzoziemcami. W Londynie nie żywią 
obaw o bezpieczeństwo życia i mienia 
cudzoziemców, zamieszkujących dziel­
nice europejskie Pekinu i Tien-Tsinu.

ECHA DEMONSTRACJI ANTYWŁOSKICH 
W JUG0SŁAWJI

Białogród; 2 czerwca (PAT). Posel­
stwo włoskie w Białogrodzie złożyło z 
polecenia swego rządu w tutejszem min. 
Spraw Zagr. notę, w której domaga się 
odszkodowań o charakterze moralnym 
i materialnym za szkody, wyrządzone w 
konsulatach włoskich, magazynach oby­
wateli włoskich oraz rozmaitych insty­
tucjach włoskich w Sehenico i Spalato. 
W odpowiedzi Min. Spraw Zągr., wyra­
żając ubolewanie rządu jugosłowiań­
skiego z powodu wypadków, jakie dę

zdarzyły, zawiadomiło poselstwo włos­
kie, iż rząd królestwa S. H. S., dowie­
dziawszy się o tych wypadkach, wydał 
natychmiast zarządzenia, aby sprawcy 
rozruchów zastali surowo ukarani, aby 
ustalona została ewentualna odpowie­
dzialność przedstawicieli władz, którzy 
nie umieli zapanować nad sytuacją, aby 
zostały obliczone wyrządzone szkody 
oraz aby uniemożliwiono na przyszłość 
powtarzanie się podobnych wypadków.

TEATR NOWOŚCI —  B ie la ń s k a  5. 

KUPON na  BEZPŁATNY BILET
na Wielkie przedstawienie DZIECINNE 

z udziałem, po powrocie z tournee

MINKI WILIŃSKIEJ
które odbędzie się dnia 3 czerwca r. b. 
w niedzielę o godzinie 1230 po południu. 
Każdy kupujący bilet normalny, otrzy­

muje drugi BILET BEZPŁATNIE.

TEATR NOWOŚCI -Bielaftska 5. 
KUPON na  BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupuiucy bilet norm alny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstaw ienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

F0SGEN W FABRYCE SACHARYNY
Berlin, 2 czerwca (PAT). „Deutsche 

Tageszeitung" donosi, że prezydjum po­
licji w Magdeburgu otrzymało wiado­
mość, iż na terenie fabryki sacharyny 

a berga i Lischta et Co znajduje się 
poważna ilość fosgenu. Badania poli­
cyjne wykazały, że istotnie fo-sgen znaj­
dował się tam na składzie. „Deutsche 
Tageszeitung" twierdzi, że chodzi tu o

resztki zapasów, przechowywanych w 
butlach stalowych. Fosgen używany był 
przy produkowaniu pewnych wyrobów 
chemicznych. Pomimo tego, że zapasy 
te  nie miały stanowić żadnego niebez­
pieczeństwa dla Magdeburga, zostały 
one przez władze policyjne skonfisko­
wane i wysłane z Magdeburga w eelu 
ich zniszczenia.

R E F t iR M A C K I E  Z a h o n n i K
znane od 1602 roka.

R eg u lu ją  io łą d e k .  chronią od re ­
u m a ty zm u , cierpi®* w ą tro b y , nad­
mierne) o ty ło ś c i ,  e r tr e ty z m u , nde- 
rzort k rw i do g ło w y , nńtnlersają h e ­
m o ro id y . czyszczą krew ł przy skłon* 
no.tciach do obstrukcji są łagodnyrr 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek aa noc.
Cena pud. Zł 1.35 wyrobu apteki 

Karczewski Tuszyński, 
W a rsza w a . T ręb ack a  «

Żądać t* aptekach i składach
z „ZAKONNIKIEM"

S osn o w iec
PRZEDŁUŻENIE UMOWY 

W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM.
„A W “ donesi z Sosnow ca: T oczą­

ce s i ę o d  dłuższego czasu p e r tra k ta ­
cje m iędzy R adą Zjazdu Przem y­
słow ców  G órniczych i Zw iązkam i 
robotniczem u zostały  w dniu w czo­
rajszym  zakończone. Postanow iono 
nozostaw ić na ro k  przyszły, t. j. do 
30 kw ietn ia  1929 obow iązującą w 
roku  ubiegłym  um owę. N iezależ­
nie od uregulow anych tem  sam em  
kw estji ogólnych w arunków  obję­
tych um ową, p e rtrak tac je  trw ać bę­
dą dalej w  spraw ie zadanej podw yż­
ki płac, k tó re  w myśl um owy mogą 
być zm ieniane co m iesiąc.

Wilno
ŚNIEG W CZERWCU.

Onegdaj przy gwałtów nem oziębieniu 
się temperatury w Wilnie i okolicach 
spadł śnieg. Ludność zaniepokojona 
jest o stan zasiewów, które mogą zu­
pełnie wytnarznąć,

Łódź
AKCJA PODWYŻKOWA W PRZE­

MYŚLE BUDOWT, 4N0-KAMIENIAR- 
SKIM.

Odbyło się zebranie robotników, za­
trudnionych w przedsiębiorstwach bu- 
dowlano-kamieniarskich, na którem po­
stanowiono wypowiedzieć dotychcza­
sową umowę i zażądać podwyższenia 
płac o 25 proc.
REDUKCJA W FABRYCE GEYERA.

Związki zawodowe otrzymały wiado­
mość o wymówieniu pracy większej ilo­
ści robotnikom w fabryce Geyera. (U.).

P o w ia t w a rsz a w sk i
CZY P. STAROSTA GAJEWSKI JEST 

W PORZĄDKU?
Przed kilku tygodniami ukazały się 

artykuły w prasie stołecznej, skierowa­
ne przeciwko p. Świderskiemu, o go­
spodarce jego na terenie gm. Wilanów.

Wobec tego, że p. starosta Gajewski 
dotychczas nic nie odpowiedział na 
zwrócone pod jego adresem pytania, 
zmuszeni jesteśmy znowu zapytać, czy 
p. staroście Gajewskiemu wiadomem 
jest, za co Sąd pokoju 29 Okręgu ska­
zał p. Świderskiego na 1 tydzień aresz­
tu, oraz za co prokurator Sądu okrę­
gowego w Warszawie postawił p. Świ­
derskiego w stan oskarżenia (akta 
sprawy znajdują się w Sądzie Pokoju 
29 okręgu za Nr. 2279).,

P. Świderski był kandydatem na po­
sła z listy Nr. 1.

Pow . W eszaw sk i
POŻYTECZNA DZIAŁALNOŚĆ NO­

WEGO WYDZIAŁU POWIATOWEGO.
W ubiegłym roku na terenie naszego 

powiatu zostały przeprowadzone wy­
bory do Rad miejskich i gminnych. Na 
skutek nowych wyborów, został rów­
nież powołany nowy Sejmik i Wydział 
Powiatowy ze zdecydowaną większo­
ścią stronnictw radykalnych. W Wy­
dziale Powiatowym P. P. S. uzyskała 2 
mandaty, uprzednio nie mając ani jed­
nego. Endecja odniosła niebywałą klę­
skę, tracąc zupełnie swe wpływy w po­
wiecie. Klęska endecji powtórzyła się

również przy wyborach do Sejmu i Se­
natu.

Zmiana Sejmiku i Wydziału Powiato­
wego przyczyniła się do podniesień'-* 
gospodarki w naszym powiecie, a rów­
nież do zmniejszenia się bezrobocia- 
Już w b. roku buduje się 20 szkół i 1® 
kilometrów sizosy. Pozatym w Aleksan­
drowie Kujawskim — Sejmik buduje 
również wspaniały gmach, przeznaczo­
ny na sierociniec. Została założona Po­
wiatowa Kasa Pożyczkowo - Oszczęd­
nościowa, przynosząca ludności znacz­
ną pomoc kredytową. Intensywna g0*’’" 
podarka Wydziału Powiatowego wpł?' 
wa dodatnio na gospodarkę Rad miej­
skich i gminnych. Jedynie przestarzałe 
Rada Miejska w samej Nieszawie, opa­
nowana od 2-ch lat całkowicie przez 
miejscową kołtunerję, na czele z księ­
dzem Kazubińskim, znanym ze swyc“ 
reakcyjno - endeckich sztuczek i kazali 
w czasie wyborów do Sejmu, nie prze­
jawia najmniejszych posunięć w gospo­
darce miejskiej i pomimo kilkakrot­
nych wniosków Wydziału Powiatowego 
do Województwa Warszawskiego, nie 
zostaje dotąd rozwiązana.

B ia łow ieża
POD PRĘGIERZ OPINJL

Ksiądz Dawidwiłło proboszcz paraf^ 
w Białowieży nauczony wyborami, że 
nic nie zdoła obalić przekonań scojali- 
stycznych w sferze uświadomionego 

[ proletarjatu, wpadł na taki oto pomysł'
: W szkole ludowej w Białowieży, po ob­

chodzie pierwszomajowym, zohydzał *  
oczach dziatwy, socjalizm w ten sposobi 

\ że porównywał kolor czerwony sztan- 
I daru z krwią, a socjalistów z bandyta­

mi. Jedno z dzieci odparło na to: „mól 
tatuś nikogo nie zabił i nic nie u k r a d l i  
a jest socjalistą". Był to odruchowy 
protest niewinnej duszy dziecka w o b e c  
tego rodzaju oszczerstw.

W I A D O M O Ś C I  N r .  2

KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA 

Warecka 9 tel. 229-70
Literatura piękna.

Anet C. Na azjatyckim brzegu. Powieść 8.— 
Bareja Pio. Jarmark głupców. Powieść 7-— 
Bodeva S. Piętno. Pow ieść 9.—■
Boy-Żeleński. Mózg i płeć. 5 wieków 

literatury francuskiej. Całość 18.—1
Caine H. Rudy Jazon. Powieść 7.50

„ Zakładnik. Powieść 7.50
Cole H. D. 1 G. Marg. Cole. Śmierć 

milionera. Powieść 1—
Choynowski P. O pięciu penach Str- 

lerzyckich. Nowele 5.—*
Conrad J. Opowieści zasłyszane 4-—•

, Wśród prądów. Opowiadania 6.— 
Farrśre C. Sto milionów w złocie.

Powieść 5.40
Fayette la de M. Księżna de Clfcvee.

Powieść 4.90
Fedin K, Miasta i lata. Powieść 9.W 
Gard du M. R. Pokuta. Z cyklu Dzie­

je jednego rodu. 4.—
Grabiński St. Klasztor i morze. Po- 

I wieść. 6.—
j  Irtrati P. Kodyn. Powieść 4.80
i „ Prezentacja hajduków. Pow. 4.80 
; Kłyczkow S. Bajarz z Czartuchioa.
1 Powieść 7.40

f

ZMIANA NA STANOWISKU 
PRZEWODNICZĄCEGO IZBY GMIN

i  l  " , , p i ć  1  * « " “ » - • * >

PROCES 0 „KONTRREWOLUCJĘ GOSPODARCZA"
(PAT), w  proe0.

sie szachtyńskim, prowadzono dalsze urzędowcJf miał udać gię r ^ ranjcęi ce_
L  ^nieJ nZ' • I  tem przedstawienia ć*.wnym właścicie­
l i  6 2 L , 0trZy- l 0m k°P°J6 sprawozdania g r a c a c h  d e -  

j  ■ ,  tytoł,em w y g ro d z en ia  strtfkcyjnych, dokonanych przez ośrodekza działalność destrukcyjną. Baszkin ze- charkowski. V  ośrodek

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁÓG

o d J w ie ż a  z h i / z c z o n e  p o / a d z k i ,  l in o l e u m  
■ FARBUJE m o m e n t a ln ie  BIAŁE PODŁOGI 
NA M A H O Ń  LUB O R Z E C H  C I E M N Y

WYDALENIE Z KŁAJPEDY 
DYREKTORA NIEMIECKIEGO 

WYDAWNICTWA
Berlin, 2 czerwca (PAT). Biuro Wolf- 

fa donosi z Kłajpedy, że dyrektor wy­
dawnictwa niemieckiego w Kłajpedzie, 
„Memeier Dampibot" p. Rimler otrzy­
ma! rozkaz opuszczenia terytorjum Kłaj 
pedy *e względu na podpisanie przez 
niego pisma propagandowego wydaw­
nictwa, mającego charakter polityczny. 
Dyrektor Rimler miał zgłosić do władz 
litewskich ostry protest przeciwko te­
ma wydaleniu.

WARSZAWA ROBOTNICZA
PRZETRZYMANIE 107 TYSIĘCY ZŁOTYCH PIENIĘDZY

ROBOTNIKÓW
wedu wydał im nawet zaświadczeni*
że urlopy im się należą.

Roboty prowadzono z ramienia VTU 
departamentu Min. Spraw Wojskowych* 
którego dyrektorem Jest p. WielińskL 
Do niego i do innych urzędników cho­
dzą bez skutku rzesze robotników, do­
magając się wypłacenia należnych pie­
niędzy, które muszą przecież gdzieś 
tkwić, bo trudno przypuścić, by urząd 
państwowy zatrudniał lodzi, nie mają® 
na to funduszów.

Jak  więc można zwldkać przez 3 mie­
siące z wypłatą należności robo tn iczych*

Przed trzema miesiącami zwolniono 
blisko 1.500 robotników i pracowników 
umysłowych, zatrudnionych przy budo­
wie lotniska na Okęciu.

O sprawie tej pisaliśmy już kilkakro­
tnie, krzywda jednak, wyrządzona zwol­
nionym, do dzisiejszego dnia nie została 
wyrównana.

Robotnicy zostali zwolnieni z pracy, 
nie otrzymawszy pieniędzy należnych 
im za urlopy, co czyni w sumie około 
100 tysięcy złotych. Należność ich jest 
bezsporna, skoro inspektor pracy 7 ob-

ROKOWANIA W  SPRAWIE STRAJ­
KU W FIRMIE „CENTURY".

Wczoraj w Min. Pracy pod przewod­
nictwem p. Gł. inspektora Klotta i p 
dyrektora Ulanowskiego, odbyła się kon­
ferencja w sprawie strajku w firmie 
„Century" w Białowieży i Hajnówce. 
Ze strony robotników wzięli udział w o- 
bradach udział oprócz przedstawicieli 
robotników Białowieży i Hajnówki tow. 
Zdanowski przedstawiciel Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw. oraz Ł. t  posłowie Ma 
tuszewski i Dubois.

Firma „Century", która mimo to, że 
bez strajku winna była zgodzić się na 
słuszne żądania robotników, gdyż zbie­
ra  z eksploatacji puszczy białowieskiej 
milionowe zyski, płacąc nader niskie

ceny Państwu za drzewo, za które pry­
watni kupcy płacą kilkakrotnie wyżsZ® 
ceny — początkowo nie chciała się zgo­
dzić na żadne podwyżki. Widząc jednih 
zdecydowaną postawę strajkujących od 
miesiąca robotników — firma zgodził* 
się wczoraj na podwyżki od 6 do 20$  
podwyżki dla po&zczególnych kategorj* 
robotników.

Wczoraj wieczorem delegaci robotni­
ków wyjechali do Białowieży, oelent 
przedstawienia ogółowi robotników o- 
statnich propozycji firmy.

O ile robotnicy zgodzą się na te pro­
pozycje, w poniedziałek zawartą zosta­
nie umowa zbiorowa i strajk zostanie 
zlikwidowany.
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ŻYCIE PARTJI
OKR Warszawa Podmiejska. W piątek 

8 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR 
(Długa 19) odbędzie się odczyt tow. dr. Al­
freda Kriegera p. t. „Zadania organizacyjne 
PPS w chwili obecnej". Wstęrp wodny.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S .
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W niedzielą dn. 3 b. m.

Konferencja Dzielnicy Mokotów w
lo k a lu  dzielnicy, B agate la  12a o godz.
10 ran o  w  p ierw szym  te rm in ie  i o godz.
11 ra n o  w  drugim  term in ie  bez  w zglę­
du n a  ilość członków , odbędzie się 
W alne Z ebran ie członków  dzielnicy. 
N a p o rząd k u  o b rad  w ybór now ego K o­
m ite tu .

Koło Pracowników Miejskich. 0  godz. 11 
rano w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) 
odbędzie się zebranie Koła, na którea) 
tow. Adam Szczypiorski wygłosi referat 
na tem at „Kwestja zawodowa robotników 
miejskich".

W poniedziałek dnia 4 b. m.
Między dzielnicowa konferencja w spra­

wie „Dnia Kobiet" odbędzie się w ponie­
działek 4 czerwca r. b. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu W. O. K. R. PPS (AL Jerozolim ­
skie 6, I p.).

Obowiązany udział towarzyszek i tow a­
rzyszy, delegatów dzielnic, Związków Za­
wodowych i Kół fabrycznych.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 9.30 rano 
dla I zmiany i o g. 6 wiecz dla II zmiany, 
w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się konferencja tramwajowa Org. PPS.

W e wtorek dnia 5 b. m.

Koło Gazowni „Kredytowa". O godz. 6 
w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się zebranie Koła.

Koło Gazowni „Ludna". O godz. 6 wiecz. 
zebranie członków Koła w lokalu OKR. 
PPS.

Ruch kult-ośw iatow y
Koncert w Z.Z.K. Z okazji przyjazdu wy­

cieczki łotewskiej do Warszawy, odbędzie 
6ię w  sali ZZK, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
7 b. m. o godz. 7.30 koncert z udziałem: P la­
cówki żywego słowa pod dyrekcją Szpakie- 
wicza. Szkoły plastyki i rytmiki p. Mieczyó- 
ekiej Chór gazowników „Znicz" oraz J. Ja ­
ni czcwskie go (wiolonczela).

Pozostałe bilety na ten wielce urozmai­
cony koncert nabywać można w Komisu 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artystycz­
nej, Chmielna 49, w Księgarni Robotniczej, 
ul. W arecka 9, oraz w gmachu ZZK.

MŁODZIEŻ
Egzekutywa Komitetu Centralnego

Organizacji Młodz. T. U. R. odbędzie się 
w p on iedzia łek  dnia 4 czerw ca, o godzi­
n ie 7 w iecz. w  lokalu  „R obo tn ika .

Doniosłe urządzenie. Miasto Piotrków u- 
ruchami a z dniem 5 czerwca chłodnię w H a­
li Targowej oraz podejmuje fabrykację sztu­
cznego lodu.

Chłodnia, mieszcząca 63 t. zw. boksów, 
służy do konserwacji mięsa, ryb, tłuszczów, 
wędlin- jaj i t. p., przedcbłoduia, mieszczą­
ca 66 bolceów dla przechowania artykułów 
spożywczych, jak owoce, jarzyny, napoje 
1 t. p. W chłodni utrzymywana jest stale 
tem peratura +2° C, w mroźni dla ryb — 
10* C, w pnzedchłodni +  5* C, która zape­
wnia należytą konserwację przechowywa­
nych artykułów.

Lód sztuczny, chemicznie ceysty, trwalszy 
od naturalnego, nadaje się zarówno dla ce­
lów przemysłowych, jak i koosucmji- Pro­
dukcja dzienna lodu wynosi od 3.300 kg. 
Cena waha się w zależaośeł od wysokości 
zapotrzebowania, w granicach od 3 ■ 4 gr.
*a leg

Są/dziury, że i n*asi przemysłowcy i ktitv-y 
zain teresu ją  wę tem i urządzeniam i, ta k n te* 
liczne mi w Polsce. Zgłoszenia przyjnwie 
gis tr a t m iasta  P iotrkow a.

mm***

Ma-

Precz z kiecką! Niech żyje elegancka
Sukienka, kupiona na najdogodniejszych warunkach

w  M agazynie I W ytwórni konfekcji dam skiej

E U G E N J A "» »
E lek to ra ln a  11. T eł. 404-91.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Agrykola. O godz, 10 dokończenie lek­
koatletycznych mistrzostw kobiecych W a r ­
szawy (skok wzwyż, 60 mtr., 80 mitr. płot Si, 
oszczep, 800 m., 100 mtr. i sztafeta 4X200 
mtr.) oraz dziesięcobój drużynowy o punar 
, E lektroluxu" (100 m., 400 m., 1500 m,
ik o k .w  dal, w wyż i o tyczce, rzuty kulą, 
dyskiem i oszczepem oraz bieg 110 m. p ło t­
ki).

O godz. 17 mecz o mistrzostwo Ligi, W ar­
szawianka—Czarni (Liwów). O godz. 13 30 
W arszawianka II — Varsovia II, godz. 15 
W arszawianka Ib — Varso-via (mistrzostwo 
kla^y A).

Boisko Skry. 0  godz. 10 Ruch II — Polo­
nia II.

Boisko AZS. Godz. 12 i 17 mistrz. Id. 3. 
Orzeł — Sparta i Ogniwo — Samson,

Marymont. Od godz. 10 mistrz, kl. C Re­
duta — Sturm, Znicz — Victoria, Prażan- 
ka — Głuchoniemi, Lilpopianka—Collegia.

W Wołominie mistrz kl. B Zieloni — As- 
cola i Huragan — Kordian.

Boisko 1 p. radjo: Godz. 13 Meteor — 
YMCA, godz. 17 Kraft — Zadziory.

Na boisku Znicz: Znicz—Lechja, na boi­
sku Wisły Wisła—prukarz, na boisku Or- 
donu Ordon — Lechja.

Dynasy. Około godz, 11 zakończenie bie­
gów kolarskich , Expressu Porannego". 
S tart biegu 105 km. przy pomniku Koper­
nika przez most kolejowy, Pelcowiznę, Ja- 
błonmę Nowy Dwór. Sercok, Jabłonnę, P el­
cowiznę, most Kierbedzia na Dynasy. Bieg 
1.5 kim. przez ul. Marymoncką, Gdańską, 
Rudrką, Kazimiery Jana III, przez Bielany 
i Żoliborz, Zakroczymską, Konwikt orską, 
Rybaki, Bugaj, M arjensztadt Dobrą, Drew­
nianą na Dynasy.

Ogród Saski. Godz. 9 mecze koszyków­
ki Polonia — Skra Varsovia — AZS, PIWF 
—Strzelec. ,

Porałem Polonia gra z W artą w Pozna­
niu, w Krakowie sensacyjny mecz W isła— 
Cracovia, we Lwowie Pogoń — IFC w Ło­
dzi Turvści — Hasmonea, a w Katowicach 
Ruch—TKS.

TENNISOWE MISTRZOSTWO OKI.
W dniach 8, 9 i 10 b. m. na kortach WKS 

Legja (ul. Myśliwiecka) rozegrany zostanie 
turniej tenisowy o mistrzostwo OKI. Zgło­
szenia kierować należy do sekrełarjatu W. 
K. S. Legja (ul. Myśliwiecka) do dn. 6 b. m.

Z  sąd ów .
ZA ZABÓJSTWO RODZICÓW.

Adam Kubiciel i żona jego Marjanna — 
włościanie z pod Błonia, stanęli przed Są­
dem, oskarżeni o zabójstwo rodziców. Mło­
dzi Kubiciele, którzy otrzymali od starych 
ta ły  dobytek, z obowiązkiem wypłacania 
alimentów, mieszkali we wspólnym domu. 
W kwietniu r. uib. wybuchł w domu pożar. 
Spichrze, jak stwierdzono przy ekspertyzie, 
były puste, wszelkie poszlaki mówiły o pod­
paleniu. Co dziwniejsze, oboje staruszkowie 
zostali żywcem spaleni i ciała ich znalezio­
no w środku izby, przygniecione belkami i 
gruzem, który, jak orzekli eksperci, nie 
mógł spaść, lecz musiał być położony na 
nich przed pożarem; okienice były zamknię­
te. Po stronie chaty, zamieszkiwanej przez 
młodych, wyniesiono meble i cały dobytek. 
Wniosek stąd oczywisty, że młodzi uważa­
li. że miast płacić alimenty, bardziej opłaci 
się zamordowanie rodziców

Sąd skazał Kubiciela na dożywotnie cięż­
kie więzienie, żonę jego na 10 lał ciężkiego 
więzienia. Oskarżony w ostatnie™ słowie, 
klęcząc, błagał Sąd o niestosowanie art. 15 
przepisów przechodnich (kara śmierci), k tó­
rego domagał się prokurator.

Przewodniczył prezes Duda. Bronił adw. 
Okręt.

PRZY PRACY
W cenbraJnych w arsz ta tach  s a p e ró w  p r s y

w). Górezewskiej 44a kowal 424etni Win­
centy Dąbrowski (Deotymy 1-3), w czasie 
boscy został przygnieciony oięóarem. Le­

karz Pogotowia stwierdził n D. potłucze­
nie prawej stopy i złamanie kości śródsto-
pia.

PSY BEZ KAGAŃCÓW
Puszczone bez kagańców i bez smyczy 

*a ulicę psy znowu pogryzły 2 osoby. Są 
to: Marjan Woluchowsld, lat 11 (Topiel 12) 
uczeń (rana szarpana prawego podudzia)

i Aleksander Matyjewski, la t 12 (Żórawi 
nr. 37) uczeń (rana kąsana ramienia 
wej ręki).

pra-

WALKA 0 MUR JUBILERA Z BŁAWATNIKIEM
Zaledwie zlikwidowano sprawę o „mur 

graniczny" w domach ar. 46 i 44a przy ul 
Marszałkowskiej, gdy znowu, podobny nie­
mal, zatarg wyniki przy ul. Marszałkowskiej 
°r. 6 6 ,gdzie właściciela magazynu bławat- 
»ego p. f. „W arszawska Spółka Bławatna , 
Po wygraniu sprawy we w s z y s t k i c h  instan­
cjach, polecili najętym robotnikom rozbić 
ścianę, łączącą sąsiedni magazyn jubilerski

Kuleszy, który bezprawnie w marcu 1923 r. 
ścianę tę posunął. Wczoraj sprawa zatargu 
stanęła na martwym punkcie. Stosy cegieł 
i muru znajdują się w obydwu sklepach. Ko­
misja budowlana ma przyjść prawdopodob­
nie dnia 4 b. m. Narazie zrobiono prowizo­
ryczną ścianę, czyli t. zw. „przepierzecie'1 
drewniane. W sklepach tych cz>uw;»*« « > -  
cownicy.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prowdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Na zachodzie, w środku i na południu 
kraju dość pogodnie, przy zachmurzeniu 
nieba uuciarkowanem, miejiscami nawet zma- 
cznem. Na Pomorzu i w Wileńskiem chmur­
no, z przelotnymi opadami (niewykluczony 
drobny śnieg). Chłodno, jedynie na zacho­
dzie nieco cieplej. W nocy miejscami przy­
mrozki. Umiarkowane, na północy silniej­
sze wiatry północno-zachodnie.

Dla wygody bezdomnych. Dnia 31 maja w 
barakach dla bezdomnych na Żoliborzu o- 
twarty został nowy sklep spożywczy Miej­
skich Zakładów Zaopatrywania Warszawy, 
Sklep mieści się w baraku nr. 30. W ten 
sposób mieszkańcy baraków będą mieli mo­
żność zaopatrywania się w artykuły pierw­
szej potrzeby taniej, niż dotychczas, gdyż 
ceny w sklepach miejskich są niższe, niż w
prywatnych.

Kto może być rzemieślnikiem? W związ­
ku z wejściem w życie nowej ustawy prze­
mysłowej Min. Handlu j Przemysłu wyjaśni­
ło w okólniku, że rzemieślnicy, pragnący 
otworzyć własny warsztat którzy przepra­
cowali 5 lat bezpośrednio przed wejściem 
w życie ustawy u rzemieślnika, mają prawo 
te z  przedstawiania innych dowodów uzdol­
nienia, wykonywać rzemiosło na własny ra ­
chunek, co zgodne jest z ustępem 5 art. 198 
ustawy. W yjaśnenie to posiada duże zna­
czenie, gdyż dotąd rozumiano, że tego ro ­
dzaju rzemieślnicy winni uzyskiwać specjal­
ne prawo, t. z. dyspensę, na wykonywanie 
rzemiosła.

Collegium Publicum W. W. Pol. Dziś o 
godz. 12 w poł. odbędzie się odczyt prof. 
S, Słońskiego p. t. . Stanowisko języka pol­
skiego wśród innych języków słowiańskich” 
(ostatni w biee. semestrze z cyklu bezpłat­
nych wykładów Collegium Publicum, urzą­
dzanych przez Wolną Wszechnicę Polską) 
Śniadeckich 8, parter, wejście główne.

Przystanek autobusowy * telefonem. Na
wysepce przy zbiegu Chmielnej z Bracką, 
na której mieścić się będzie jeden z przy­
stanków pierwszej ą w przyszłości drugiej 
linii autobusowej (dworzec Główny — Tam­
ka) wzniesiona będzie estetyczna budka. 
W budce tej mieścić się będzie automat te ­
lefoniczny dla użytku publiczności oraz te ­
lefon dla potrzeb ruchu autobusowego. Jest 
to raowacja, którą publiczność powita z u- 
znaniem

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

D Z I Ś .
10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa z 

Wilna. 12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotoi- 
czo - meteorologiczny oraz nadprogram*
12.10 —■ 13.30 Transmisja obchodu 10-lecia 
Koła. młodych ziemianek, 13.30 — 15.25. 
Przerwa. 15.25 Komunikat meteorologiczny, 
nadprogram. 15.30 — 16.00 Odczyt „ 0  Spół­
dzielczości". 16.00 — 16.20 O d c z y t  „Co to 
są pokazy inwentarza i jak je organizować”.
16.20 — 16.40 Odczyt „Gospodarka miodo­
wa, czy rojowa". 16.40—17.00 Odczyt „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni­
cze”. 17.00 — 18.30 Transmisja ze Związku 
zawodowego pracowników kolejowych Aka- 
demji obchodu „Dnia Spółdzielczości”. 18.30 
—18.55 Rozmaitości. 18.55 — 19.10 Przerwa.
19.10 — 19.35 „Nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi”. 
19.50 Transmisja z opery poznańskiej. W 
przerwie biuletyn „Messager P o lonaV  
w języku francuskim. 22.00 — 23.85 Sygnał 
czasu, komunikat lotnicze - meteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20 Komunikat PAT. 22.20— 
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad­
program. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z rest. „Oaza”.

J U T R O .
12.00 — 13.00 Koncert z płyt gramofono­

wych. 13*00 Sygnał czasu, komunikat lot­
nicze-meteorologiczny. 13.10—15.00 Przer­
wa. 15.00 — 15.20 Komunikaty meteorolo­
giczny, gospodarczy, samorządowy, nad­
program. 15.20 — 16.25 Przerwa. 16125 —
16.40 Tygodniow y przegląd konumikacyjiay.
16.40 — 17.05 Odczyt „Wytwórczość kraju 
a obrona Państwa” . 17.05 — 17.20 Przerwa.
17.20 — 17.45 Odczyt „Trzeci ogólnopolski 
zjazd geografów  w e Lw ow 'e". 17.45— 18.15. 
Program d la  dzieci. 18.15 — 18.55 Transm i­
sja muzyki tanecznej * kaw . „Gastrono­
mia”. 18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05—19.15. 
Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmai­
tości 1935 — 20 00 Lekcja języka francus­
kiego. 20.15 — 22.00 Koncert w ieczorny, 
; ośw ięcony muzyce polskiej 22.00 — 22.05. 
Sygnał czasu i  kom unikat lotninso'-m atao- 
tologictmy. 22.05 — 22JO K om unikat PAT.
22.20 — 22.30 K om unikaty: policyjny, ąoor- 
•owy, nadprogram .

TEATR i MUZYKA 
Mi  n  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

' o 8-ej „ C a s a n o v a "
Narodowy

o  8-ej „Zaręczyny aktorki"  
oraz „Majster i czeladnik"

Letni
o 8-ej „Kredowe koło"

Tea.tr Wielki. Dziś „Casanova .
Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 

aktorki" i „M ajster i czeladnik .
T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­

ło kredowe".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Zie­

lony frak”.
Teatr P rask i Dziś o godz. 4 pop. „9ta- 

ty  piehur i syn jego huzar". 0  godz. 8-ej 
wiecz. ,G enerał Bem".

T eatr Mały. Dziś o godz. 4 pop- po ce­
nach zniżonych, „Świt, dzień i noc", wiecz. 
„Pociąg widmo".

W Cyrku. Dziś o g. 8 wiecz. „Golem**.

Wielka r e w j a  w  teatrze Nowości. Codzien­
nie „Ja pana też".

Morskie Oko (Jasna 3). Wielka rewja 
wiosenna p. t, „Tego jeszcze nie było .

Teatr Qui Pro Quo. Arcywesóła rewja 
.Bernard".

Teatr Czerwony As, Dziś „Wszystko aa 
opak".

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No­
wości. W niedzielę o godz. 1230 w połud­
nie odbędzie się wielce urozmaicone przed­
stawienie dla dzieci z gościnnym występem 
Ninki Wilińskiej oraz artystów teatru  No­
wości. Odegrane będą sztuki: „Pan kotek 
był chory", „Czerwony kapturek” , „Psotny 
Ignaś” i inne. Grupy szkolne korzystają ze 
zniżki.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś odbędą się 
koncerty orkiestry Filharmonii W arszaw­
skiej. O godz. 5 tani koncert popularny (b1- 
iety po 30 i  50 gr.) z udziałem pp. Ady Falk 
(śpiew) i  L. Dworakowskiego (skrzypce), a 
o godz. 7-ej wieczór lekkiej muzyki, w któ­
rym wezmą udział pp. Kazimiera Harbow- 
ska (śpiew), Kazimierz Krukowski (pśo e l ­
ki i recytacje), Jan  Dworakowski (skrzyp­
ce) i balet Tatjamny Wysockiej.

1)
2)
3)

Soli Chleba narówni 
z losem „Lichtonsteina"

potrzeba!!!
L O S Y  2  k l .  17 P o lsk ie j L o te rji P a ń s tw o w e j w  p o z o s ta łe j n ie w ie l­
k ie j ilo śc i są ju ż  d o  n a b y c ia  w  je d y n e j , n a jw ięk szej, n a jsta rszej  

i  n a jsz częś liw sze j  k o le k tu rz e  w  P o lsce

E. Lichtenstein 1 S-ka
Egz. od 1835 r.

Warszawa, Centrala kolektury, M a r s z a łk o w s k a  146.
Oddziały kolektury:

Bielańska 3. 4) Królewska 39.
Krak. Przedm. 37. 5) Praga Targowa 40.
Nalewki 42. 6) Łódź, Piotrkowska 72.

7) Wilno, Wielka 44.
Losy nasze również sprzedaje biuro podróży i wymiany walut „Icar", W *r- 

szawa, HoteL Europejski, vis a vis Komendy miasta.
Ciągnienie rozpoczyna się 14 czerwca i trwać będzie 5 miesięcy. 1 L do dnia 

13 Października r. b.
Główna wygrana zł. 700.000 główna wygrana

Ogólna suma wygranych około 24  m il jo n ó w .
C o  d r u g i  l o s  w y g ry w a ! !

Przyczem zwracamy uwagę,
ż e  ty lk o  z a  zł, 10 (1/4 lo sa )  lu b  z a  zł. 20 (1/2 lo su ) lu b  te ż  z a  z ł. 40

(1/1 los)
grać można przez wszystkie 5 klas, a mianowicie: 

wygrywający stawkę w kL I otrzymuje n  |  g l H |  A  los do klasy II■ :: --i 5 DARM0 m l
Uszczęśliw iliśm y już tysiące  rodzin.

W ostatnich ciągnieniach w naszej szczęśliwej kolekturze padły następujące 
większe wygrane.

Zł. 275.000 
„ 250.000 
„ 200.000 
„ 150.000 
„ 100.000 
„ 100.000 
„ 100.000 
„ 75.000
„ 50.000
„ 50.000
„ 50.000
„ 50.000
„ 50.000
„ 35.000
„ 25.000
„ 25.000
„ 25.000
„ 25.000 
„ 25.000
„ 15.000
„ 15.000
„ 15.000
„ 15.000

i dużo dużo po 3 ,0 0 0 , 2 ,0 0 0 , 1 ,0 0 0  i t  d. i Ł d. i t. d.
Graczom naszym za wygrane u nas losy wypłaciliśmy już

kilkadziesiąt miljonów złotych.
Uwaga: Centrala kolektury naszej, jako koncesjonowany przez Mim. Skarbu 

Kantor wymiany, załatwia: kupno — sprzedaż wszelkich papierów państwowych 
Dolarówek i Ł ip. walorów, oraz wszelkich walut zagranicznych w zlocie, srebrze i

^ ^  Konto PKO dla W arszawy 9.374; dla Łodzi 64.209.
Również L o s y  12 P ie n ię ż n e j  P a ń s tw o w e j  L o te r j i  n a  C e le  D o b ro c z y n n e

są jeszcze do nabyćia.
Cena losów 1/1 z ł .  8 , 1/2 zł- 4 .

Główna wygrana Z ł .  5 0 . 0 0 0  Główna wygrana.

Ogólna suma wygranych Zł. 200.000.
Losy wysyłamy po uprzednim wpłaceniu należności na konto nasze do P. K. O. 

lub też za zaliczeniem pocztowem. __________ ___________________________

• 0 • n a Nr. 40223 Zł. 15.000 • 9 • 9 ¥ n a Nr. 72849
9 • | ęt 00 18690 99 15.000 » • • , » 99 09 67984

* <> 0 • n 00 57918 •9 10.000 t • e * t 00 9* 59895
m 3 0 P H *9 19602 9» 10.000 0 B • 0 0 99 99 55609
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*
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Chcesz być piękną?
Używaj krem u I m ydła

BALLADYNA
I
Żądać w aptekach, składach aptecznych 

i  perfumeriach-

N a  R a t y !!!
WSZYSTKIM BEZ 

WYJĄTKU
wybór lepszych obiorów męskich i dam­

skich. Tanio i bardzo dogodnie.
Ś -to  J ersk a  30 m . 49

3-cia brama, parter.

Proszek 
Pasta 

Eliksir„POLODONT"
Konserwują i wybielają *«by, nie ścierają 
emalii, dezynfekują jamę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasowe środki 
Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz­

nych.
Laboratorium „POLLABOR". Sp- x o. o.

MEBLE
oraz OTOMANY 
najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratami 1 

gotówką 
Leszno 33 —10.

Ogłoszenia
drobne

A) Z powoda
wyjazdu tanio sprze­
dam sypialnię stylową 
i piękny stołowy — 
Graniczna 3—l  (br8‘ 
ma).

MEBLE
wane, otomany. Naj­
dogodniejsze warunki 
Solna 18—4.

Posadę-7̂ .
miesięcznic bez trudu 
otrzyma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
llńskiego — fli. Je ro ­
zolimskie 27.

Maszyny do szy. 
_ _ cia

Kempisty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

HU. EROM. f
Samochodowa. H o- 
i  a 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

Obiory-  Heskie
Damskie, Płosz-
f 7 0  nieprzemakalne

na Roty na s 
Miesiecy. Dłu­
ga 3 7 - 4 .
Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.
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$ W I A T  E K R A N U
JANET GAYLOR
W  ROLI AKROBATKI

Milutka Janet Gaylor bohaterka jednego 
z najlepszych filmów sezonu p. t. „Wschód 
słońca'* obecnie przygotowuje się do nowej 
roli w filmie Fox a p. t. „Czterech djabłów".

Temat do filmu zaczerpnięto z życia cyr­
ku i oto na terenie Hollywood wzniesiony 
ma być specjalny gmach cyrku ze wszystkie- 
mi szczegółowemi urządzeniami technśczne- 
mi.

Janet Gaylor dla idealnego oddania no­
wej tej roli uczy się akrobatyki, gdyż w naj­
trudniejszych momentach obrazu nie chce 
być zastępowaną — przez rzeczywistą ak- 
robatkę.

Biedactwo podobno gorzkie łzy leje, bo 
skakanie po trapezach do rzeczy najłatwiej­
szych nie należy.

Za trudy położone na polu gry filmowej 
artystka zbiera jednak bogaty plon wdzię­
czności. Obecnie znana amerykańska firma 
obawia ofiarowała Janet Gaylor prawdzi­
we złote pantofelki... Ostatecznie opłaca się 
widać być aktorką.

ł k a . -----

cxxxxxroxjocmxxsora^
R  PAN I CAPITOL
P  Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 
O  Poez. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 53°. 
b  A GNA PETFRSEN-MOZŻUCHINOWA 
R HR. AGNES ESTERHAZY, HANS 
O  STOWE i ANGELO FERRARI 
W kreują główne role w obrazie p. t.

o GEHENNA
^ Z D R A D Z O N E G O  M Ę Z f l
Q  Imponujące rozmachem i mistrzowskiem Q 
O  wykonaniem arcydzieło wszechśeiato- Q 
g  wej kinematografii.
o o c d o d c t  c m x r r x ) o r ; j c r a x o  ocoo

CO ZAPOWIADA „UNIVERSAL" NA SEZON 1928-29
M iasto „Universal City", powiększo­

no. znacznie przez zakupienie obszer­
nych terenów  w dolinie San Fernando; 
rozszerzono „studio" i przystosowano 
je do kręcenia wszelkich możliwych 
scen. Można śmiało powiedzieć, że pad 
tym względem osiągnięto wszystko, co 
jest potrzebne do tw orzenia doskona­
łych obrazów.

W  ścisłym związku zc stroną tech­
niczną stoi staranny dobór reżyserów  
jak: reżyser niemiecki Paw eł Leni,

r A C I U n  Nowy Świat 50. 
L M J I I l v  Początek o godz. 4-ej. 

Niezapomniana bohaterka
„SIÓDMEGO NIEBA"

i „WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYNOR
i rasowa australijka 

OLIVE BO RDEN w filmach:
JANET GAYNOR 

SZUKA POSADY 
i „DZIKUSKA W  PIJAM IE"
Ceny biletów  dla młodzieży do godz. 8 zniżone! 

_____________________   FOX-FILM ,

i

KlHATOCilF MIEJSKI
Początek o godz. 630.

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .
Genjalny dawno niewidziany
R in-T In-T in

w sensacyjnym filmie p. t. „W ś r ó d  
W i l k ó w "

Nadprogram: K o m e i j a .

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a : Zbiorowe wycieczki z pro-
 wincji korzystają z 20% zniżki.

LAURA LA PLANTE

H arry  A.PoIard, George Melford, W il­
liam Beaudine, Edw ard Sloman, Fred 
Newmayer, W esley Ruggles, William 
Seiter, G ennaro Righelli, Do ich szere­
gu przybywa w tym sezonie m łody w ę­
gierski reżyser Paw eł Fajos, którego 
specjalnością jest skonsolidowanie 
akcji przy najmniejszej ilości newsów. 
Do zespołu artystycznego „Universal", 
doangażow ano jeszcze wiele gwiazd a- 
m erykańskich i europejskich.

„Z ogólnej liczby zadem onstrow a­
nych przedstaw icielow i „Universal" w  
Polsce 80 filmów, w ybrano narazie o- 
koło 30. W ymienimy niektóre:

„Człowiek Śmiechu", dram at, op ra­
cowany na tle  powieści Victora Hugo, 
wykonany kosztem 3.000.000 doi. Rolę 
główną kreuje znakom ity tragik nie­
miecki, Conrad Veidt, a partn erk ą  jego 
jest urocza M ary Pbilbin, bohaterka 
„Upiora w O perze" i „Dznęwczęoia z 
karuzeli". Reżyserja spoczywa w ręku 
Leni.

„Złote noce" ^Prezydent) dram at ży­
ciowy, według powieści L. v. Wohla, ? 
udziałem Iwana Możżuchina, Suzy V er­
non, nieznanych u nas jeszcze Mikoła- 
;a Malikoffa i Luigi Serveoti.

„Nasi zagranicą" m elodram at z cyklu 
. Zicć firmy Cobn" z kapitalnym  G eor­
ge Sidney'em, G ertrudą Astor i znanym 
komikiem amerykańskim F arreł Mc. 
Donad‘em.

„Karnawał miłości‘‘, wzruszający d ra­
mat z życia legji cudzoziemskiej z Le­
wis Stone‘m, Imogeną Robertson i Nor­
manem Kerry.

Ulubienica naszej publiczności urocza 
Laura La Plante, ukaże się nam w me­
lodramacie „Jedwabna pończoszka" i 
w kilku „szampańskich" komedjach, ? 
których w pierwszym rzędzie wym ień '< 
trzeba dwie: „Bryndza majowa" i „Dzie 
wica".

„Róża północy", dram at erotyczny z 
demoniczną Lyą De Putti.

D ram at psychologiczny z życia muzy­
ków „Jazzband", z Jean 'em  Hersholt'em
m ilutką M arion Nixon i znanym nam z 
serji „Collegianis" George Lewis‘em.

Dramat, osnuty na tle stosunków e- 
migrantów w Am eryce ,,Narkotyk ży­
cia" z George Sidney'em, Patsy  Ruth 
Miller, bohaterką „Dzwonnika z Notre 
Dame’’ i George Lewis*em.

Komedja „Garsoniera Papy" z kró­
lem humoru Reginaldem Denny i m ło­
dziutką gwiazdą B arbarą Kent w rolach 
głównych. „Freedom of the Press" (Ty­
tu ł polski narazie nieustalony) dram at 
społeczny z udziałem Lewis Stone‘s  
Malcolm Mc. Gregor‘a i M arceliny Day.

V

CO GRAJĄ KINA?
Coloseum. „Skaz»*ev" i „Złoty magnes*.
Stylowy: „Złodziej z Bagdadu .
Casino: „Janet Gaylor szuka posady

! „Dzikuska w py jamie".
Miejski: „Rin-tin-tin".
Palace: „Za kulisami dancingu" i „Szalo­

na Lola”,
Pan: „Gehenna zdradzonego męża".
Roooco: „Lucrecia Borgia".
Splendid: „Pensjonarki". •
Wodewil: „Skandal małżeński”.
Capitol: „Gehenna zdradzonego męża .
Światowid: „Pułk śmierci".
Apollo: „Człowiek bez nóg" i „W zauł­

kach londyńskich".
Filharmonja: „Alome, córa morza" i „Bw 

jać, to my a nie nas".
Sokół: „Panika".
Mewa: „Zew zmysłów*.

NOWY FILM „SFINKSA"
W dn. 1-go czerwca wytwórnia ^ f in k s '  

rozpoczęła zdjęcia do nowego obrazu p. Ł 
„Tajemnica starego rodu* według scenariu­
sza Stefana Kiedrzyńskiego. Reżyseruje 
twórca „IwonkC , Chaberski. Rolę główną 
odtworzą Jadwiga Smosarska, Ludwik Sol' 
ski, Mierzejewski i Jerzy Mott.

I

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach 

1) Znakomity film amerykański

ZA KULISAMI DANCINGU
W roli głównej GILDA GRAY.

2) Wznowienie farsy

„SZALONA LOLA”
I  W roli głównej L i l ja n a  H a r v e y . ^ j

REGINALD DENNY

DOLORES DEL RIO
MIAŁA BYĆ PORW ANĄ

Śliczna gwiazda Foxfilmu, Dolores del Rio, 
która w nadchodzącym sezonie ukaże się w 
filmach „Tancerka z Moskwy", „Lautery" i 
,fłom ierm e noce" omal nie uległa tragiczne­
mu wypadkowi.

Od dłuższego czasu w Hoolywood grasu­
ją bandy bandytów, urządzające porwania 
znanych osobistości, które zwalniają jedynie 
za sutym wykupem. Ostatnio napad taki pla­
nowano na czarnooką Dolores. Nie doszedł 
on do skutku, dzięki ujęciu przez policję 
herszta tej bandy Gustawa Cazillo.

łka.

„PRZEDWIOŚNIE"
NA FILMIE

Powieść Żeromskiego p. t. „Przedwio­
śnie" już w  lipou zostanie nakręcona w 
wytwórni polskiej „Glorja". Reżysero­
w ać będzie Henryk Szaro, rolę główną 
odtw orzy nowa męska gwiazda polskie­
go ekranu, chlubnie reprezentow ana w 
„Huraganie" Zbyszko Sawan.

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. J e ­
rozolim skie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.30 gr 
godz. między 1—5-tą po poł.

w

SSI! PFEZ9DEM TA POLICJI
AKTOREM FILMOWYM

George O.Brien, niezwykle utalentowany 
artysta, odtwórca roli głównej w obrazie p. 
t. „Wschód słońcer*‘ nie pochodzi bynajm­
niej ze sfer artystycznych. Ojciec jego jest 
prezydentem policji w San Francłsko i za­
mierzał dać synowi wyższe wykształcenie.

George 0,Brien nie tylko uprawia sztukę 
filmową, ale z zamiłowaniem oddaje się 
sportom i jest mistrzem boxu.

W nadchodzącym sezonie ujrzymy go w 
następujących filmach Foxa: „Titanic",
„Kajdany" „Morski Don Juan

W n n C W I I  “ NowyŚwiat43 
II v l t U U b V f  I L  Pocz. 6, 8 i 10.

LUCY D0RAINE
j a k o  ta,  k t ó r a

„ S K A N D A L  
M A Ł Ż E Ń S K I ”

w y w o ł a ł a .
SES

nOOOOOCXXXXXXXXXDOOOCXJOOOOCrr
A DOI I n Marszałkowska 106. n
M l  W L L U  Pocz o 4-ej ost. s. 10. p

LON CHANEY §
i DOROTA G9SH

w wielkim podwójnym programie p. Ł O

CZŁOWIEK BEZ NÓG 
i W  ZAUŁKACH LONDYŃ-ri 

SKICH. g
óooooooocooocooooooooooooooc

7)ANDRZEJ STRUG.

ŻOŁNIERZ 
Z POD ST. BEAT

W reszcie szydła oczu utknęły  na 
ezemś tw ardem . Żgały boleśnie, a nie 
mogły dać .rady. Był tam  jakby mur, 
broniący jego snu a za murem taiła  S’ę 
praw da upragniona i straszna. Doujart 
zaw ahał się. U ląkł się praw dy. Lepiej 
jej nie tykać, nie zaznać, wszystko zo­
stanie jak było... Z zatajoną, złą ucie­
chą uczuł, że oczy majora stępiły się, 
*e już nie dolegają, nie trw ożą. O de­
tchnął z ulgą, cień uśmiechu przesunął 
się po jego twarzy.

—  Aha. Dobrze.
— Przecież ja nic, panie majorze...
— Na śmiechy ci się zebra ło?  D o­

brze.
— Ależ jak Boga kocham... Panie 

majorze, gdzie mnie te raz  do śmie­
chów...

— Odpowiadaj na pytania! Gdzie je­
steś? Gdzie się znajdujesz teraz, po o- 
budzeniu?

Doujart rozejrzał się po pokoju. Spo­
strzegł na ścianie wielki kolorowy afisz, 
przybity czterema pluskiewkami. Żoł­
nierz piękny i zgraby jak panna w heł­
mie i w bojowem obładowaniu szedł lek ­
kim krokiem  tanecznym, roześmiany, 
rozradowany, patrzył nań promiennem 
młodzieńczem wejrzeniem i w skazyw ał 
mu ręką  kędyś w dal. Zagapił się.

— Co to jest?!
— To taki obrazek.

—  Obrazek, dobrze. A cóż on zna­
czy?

— Co znaczy?... Nic nie znaczy, pa­
nie majorze — obrazek i tyle.

— Przeczytaj napis, to będziesz wie­
dział. Czytaj głośno!

— On les aura — panie majorze.
— Tak jest. A kogoż to? O kim tu 

mowa?
— Skądże ja mam wiedzieć, panie ma­

jorze... Chyba że o trupach?... Bo ja 
wiem...

— Można i tak . O trupach, tylko o czy­
ich to trupach?

— Czyich? Trupy to są trupy, panie 
majorze — trupy są już niczyje...

— Doujart, pomyśl o żonie i dzie­
ciach — w estchnął pod oknem pułkow ­
nik. — Przecież masz tam gdzieś swój 
dom, rodzinę?

— Gdzie ja co mam? Nic nie mam, 
panie pułkowniku.

S tary  pułkownik odwrócił się do okna 
i zam achał szybko obu rękami.

— Dosyć, wyprowadzić go!...
— Zaraz, pułkowniku — odezwał się 

suchotniczy kapitan. — Doujrat, jeszcze 
jedno — powiedzieliście nam na samym 
początku, żeście zabili trzech Niemców, 
to praw da?

— Tak jest, panie kapitanie! Zamor­
dowałem  ich przez sen i gotów jestem 
•na najcięższą karę. Ale proszę i błagam, 
żeby nie wpuszczać tamtych...

— Poczekajcie. Jeżeliście ich zabili, 
to w bitwie, czyli na wojnie? A wy się 
upieracie, że wojny całkiem  niem a? Ja k ­
że to?

—  Ja  się całkiem  nie upieram, panie

kapitanie, tylko ta  wojna jak mi się raz 
przyśniła, to  mnie trzyma precz i męczy 
ciągle, ale jak się tylko obudzę, to się 
odrazu okażę, że nic takiego nigdy nie 
było i nie mogło być.

— A jeżeli ja wam mówię, że wojna 
jest! Długa, ciężka wojna, w której F ran­
cja musi zwyciężyć i zwycięży! Jeżeli ja 
to mówię, to wiem co mówię, bo ja prze 
cież nie śpię, p raw da? W idzicie mnie, 
że nie śpię?

— Cóż, że ja pana kap itana widzę, 
pan  kapitan  mi się tylko przyśnił i nic 
więcej. Bardzo dużo ludzi przew ala się 
koło mnie we śnie i wszyscy wierzą w 
woinę, jakaż m»sa ludzi poginęło w tych 
okropnych snach, ale jak się wszyscy kie­
dy przecież pobudzą, to...

— To co będzie?
— W szystko będzie jak dawniej...
— A  jak było dawniej?
— Ja  nie wiem, panie kapitanie, bo 

mi się już wszystko pomąciło w głowie. 
Nic nie pamiętam...

Gdy go żołnierze wyrowadzali, pułko­
wnik stał pod oknem i bębnił w szybę, 
a kapitan z majorem obaj zaczęli naraz 
gadać głośno i szybko. M łodzieńczy żoł­
n ierz na ścianie śmiał się i śpieszył wciąż 
szybko przebierając zgrabnemi nogami, 
i mocno trzym ał karabin, a drugą ręką 
w ytrząsał ochoczo na tle pięknego b łę­
kitu  nieba — on les aura. Śmiał się i 
•krzyczał na cały głos, na całą Francję 
ogromnemi czerwonemi literami.

— Weźmiem ich!
K apitan z majorem gadali jeden przez 

drugiego, spierając się, obrzucali się na­
wzajem terminologją naukową, wreszcie

niespodzianie zgodzili się na jedno i m a­
jor zasiadł do pisania. S tary  pułkownik 
nie m ieszał się do niczego. Oparł czoło 
o zimną szybę i tak  sta ł w milczeniu. Ma­
jor chwilami odrywał oczy od pisania i 
spoglądał ku niemu z ukosa z ironicznym 
uśmieszkiem.

— Cóż robić, panie pułkowniku, nowa 
instrukcja jest djabLo kategoryczna.

— To wiem, ale moich dwuch synów 
poległo na froncie, młodszy pod Arras, 
starszy  pod Somme'ą. Zaś m atka ich, pa 
nie kapitanie, właśnie przed miesiącem 
um arta z bólu i z łez. Na to niema in­
strukcji — ale wydać na rozstrzelanie 
zdruzgotane przez wojnę tragiczne wid­
mo ludzkie...

— Panie pułkowniku, wchodzę i ja w 
potrzeby serca, ale przypomnę, że wszy­
scy trzej jesteśmy lekarzam i, ludźmi nau­
ki. Nauka zaś wskazuje najwyraźniej i 
najdobitniej na podstaw ie długiej obser­
wacji, że zachodzi tu w ypadek n a jbar­
dziej świadomej symulacji.

— Majorze, dziękuję za przywołanie 
mnie do porządku jako człowieka nauki, 
ale jako starszy od pana neurolog nie za­
pominam nigdy o granicach naszej n ie­
doskonałej wiedzy. Drogi kolego, co my 
wogóle wiemy...

— Owszem, możemy się mylić, ale nie 
myli się cały apara t C. Oto wykresy, le ­
żą tu na stole.

— A parat C jest bardzo dowcipny, je­
no teorja, na której się opiera, jest taką 
sobie hypotezą... O poczytalności napi­
sano całe bibljoteki...

— Tak jest! Tak jest, ale z drugiej 
strony — jesteśmy żołnierzami. Francja

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ:

musi zw yciężyć! I choćby taki Dojuart 
był naprawdę obłąkanym, to dla sam ego  
przykładu...

— Panie pułkowniku, żyjemy w tw ar­
dych czasach...

— Dziękuję koledze za przypomnienia 
o tem...

— Przepraszam  bardzo... Bo gdyby po­
zwolić na sentym ent, na ludzkość i tak 
dalej, i tak  dalej, to  — między Bogiem 
a praw dą — cały nasz szpital, wszyst­
kich tysiąc pięciuset ludzi należałoby o- 
desłać do domu.

— I co najmniej dobrą połowę żołnie­
rzy z okopowi Niech djabli biorą F ran­
cję!

Pogodzili się niezwłocznie jako uczci­
wi ludzie i dobrzy koledzy. Podpisanie 
formalnego orzeczenia odłożono do wie­
czora. Jeszcze raz postanowiono uciec 
się do ścisłej wiedzy. Pułkownik z wy­
raźną niechęcią, ale przychylił się jed­
nak do zdania młodszych kolegów, by 
poddać Doujarta działaniu aparatu  F- 
Jeżeli w ytrzym a próbę, pójdzie do dom11 
jako nieuleczalny. Jeżeli się opam ięta — 
będzie odesłany do swojej kadry, jako 
uleczony, a stam tąd na front. P rzestęp­
stwo jego ze względów ludzkości z o s t a ­
nie w tajemnicy.

— A jednak, ap ara t F  — to nic inne­
go jak to rtu ry  — w estchnął pułkownik-

— Bardzo skuteczny przy częścio- 
wych porażeniach. Zalecany przez wszy­
stkie instrukcje! W siedemdziesięciu 
trzech procentach staw ia ludzi na n o g i-

— Dajmy temu spokój! Proszę, dajmy 
spokój!

(Dokończenie nastąpi).
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